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Wspomnienia o Gabr. Narutowiczu
W bolesną rocznicę śmierci Pierwszego Prezydenta Rzplilej

Dnia 16 grudnia minęła żałobna i bo­
lesna dla narodu polskiego rocznica za ­
bójstwa Pierwszego Prezydenta R ze c zy ­
pospolitej, Gabriela Narutowicza.

Zginął p iękny Człowiek, w zorow y  
Obywatel, uczony wielkiej m iary, k tóry  
imię Polski w świecie bogacił i w y w y ż ­
szał sławą. Zginął z  rąk wychowanego  
w szeregach Stronnictwa Narodowego 
szaleńca i fanatyka partyjnego, Niewia­
domskiego. On to nie zawahał się użyć  
rewolweru na znak protestu przeciw te­
m u . by władzę Prezydenta  sprawował 
człowiek w ybrany przez stronnictwa le­
wicowe i dem okratyczne.

Ohydna ta zbrodnia stanowi czarną 
kartę w dziejach odrodzonej Polski. 
Św iadczy ona dobitnie, do czego może 
doprowadzić rozbicie społeczeństwa, 
warcholstwo i rozw ydrzenie partyjne.

Dziś byłoby to w Polsce nie do po­
myślenia. A  w tedy, w 1922 roku? P rzy ­
taczam y poniżej w yją tk i ze wspomnień 
Józefa Piłsudskiego o tych  bolesnych 
wydarzeniach. Oto one:

„Znacznie w cześniej p rzed  w yborem  G a­
briela  N aru tow icza doszły  do mnie groźby  
różnego rodzaju . W iadom ości o p rzy g o to w a­
niu zam achu stanu, czy  też te rro ry s ty czn y c h  
zam ierzeniach  w stosunku do mnie. Z arzą­
dziłem  środki zapobiegaw cze przeciwiko 
p ierw szym , nad drugim i, jak  zw ykle, p rz e ­
szedłem  do p o rządku  dziennego. D ochodziły 
też minie*wieści o p rzygo tow yw anych  m ani­
festacjach  czy  w ystąp ien iach  ulicznych, lecz 
p rzy zn aję , że nie brałem  tego zb y t serio. Do 
tonu  pism  t. zw . narodow ych , pełnych  jadu 
i o szczerstw , daw no byłem  p rzyzw y czajo n y , 
jak  rów nież do krzyków  i hałasów , o k tóre 
ta k  łatw o  w  W arszaw ie . Nie sądzę dotąd, 
ab y  p ro ste  za rząd zen ia  o  ch a rak te rze  w oj­
skow ym , chociażby dla oddania honoru oo- 
w oobranem u P rezyden tow i, nie zapobiegły 
o d razu  obrzydliw ym  pod w zględem  m oral- 
no-poliitycznym , a n ieudolnym  pod w zględem  
.w ykonania burdom  ulicznym , w yw ołanym  
przez  n iek tó rych  posłów n a  u licach W arsza -

Ś. p. Gabriel Narutowicz

wy. W ątpię, aiby G abriel N arutow icz przed  
sw oim  w y b o rem  cokolw iek o zam iarze  burd 
w iedzia ł, w ątpię, ab y  b ra ł je k iedykolw iek 
pod swe rozw ażania. P o zn aw szy  go w osta t­
nich m iesiącach jego ży c ia  dokładnie, jestem  
przekonany , iż w m yślach  jego przew ażała 
europejska, że się tak  w yrażę, ocena zjaw isk 
politycznych  i społecznych. Ręczę, że przed 
w y b o rem  i w  dzień sam ego w y b o ru  w  głow ie 
nie pow stała  mu m yśl, aby praw nie w y b ra ­
nego p rzedstaw iciela  państw a i narodu m oż­
na było  lżyć n a  ulicach i zab ijać11.

„T ym czasem  p rz y  moich osobistych k ło ­
po tach  i próbach rozw ażan ia  różnych dyle­
m atów  życiow ych, nie obserw ow ałem  tak  
żyw o, jak  daw niej, tego co dzieje się dokoła. 
D latego też nie w ydałem  żadnych  poleceń 
zw iązanych  z w yjazdem  now ow ybranego 
P rez y d en ta  do sejm u na p rzysięgę. W ieczo­
rem  zarządziłem  eskortę , n ak azu jąc  w zm oc­
nioną ochronę pow ozu P rezy d en ta , gd y  do­
sz ły  do minie n iejasne słu ch y  o zam ierzonych

dem onstrac jach  p rz y  jego p rzejeździe . Nie 
s ta ra łem  się zbadać, co było  napew no bardzo 
łatw e, ani rozm iaru, ani m etody  tej rzeko­
mej dem onstracji. G dym  się o  za jśc iach  na 
ulicach dowiedział i sp raw dził ich szczegóły, 
przekonałem  się od razu, że zapobieżenie 
tym  burdom  było  nadzw yczaj łatw e i za rzą ­
dzenia m ogły być  w cale nieskom plikow ane. 
Z ajśc ia  te, oburzające pod w zględem  ich 
znaczenia politycznego, ociekające, jak  zw y ­
kle, brudem  i fałszem  rzekom ych patrio tów , 
m iały  w  dodatku  nieznany  dotąd  w Polsce 
p rzy sm aczek  m askow ania się m aeherów  
przed  odpow iedzialnością p rz y  pom ocy je­
denasto  i dw unastoletn ich  dzieci szkolnych.
. B y łem  n aty ch m iast po za jśc iach  z w izy tą 
u G abriela N arutow icza. S iedział w fotelu, 
głęboko poruszony. Nie chciał mi opow iadać 
szczegółów . W sk aza ł mi rew olw er, leżący 
opodal i pow iedział: „U przedzono mnie, 
chciałem  w ziąć tę broń ze sobą, a  strzelam  
bardzo  celnie. Zostaw iłem  rew olw er na stole. 
Nie chcę się b ro n ić !11. B y ła  w tym  gorycz 
głęboko zaw iedzionego w  sw ych uczuciach 
człow ieka. Od razu p rzypom niał tak  czeste 
rozm ow y ze m ną na tem at mojej bezw zględ­
ności sądów . „M a pan  rację  — mówił mi — 
to nie jest Europa. Ci ludzie lepiej się czuli 
pod tym i, kto  kark i im deptał i bił po p y sku11.

W yrzucił na  stó ł kupę listów  i kopert. —■ 
„P a trz  P a n ! 11— zaw ołał.

S po jrzałem  na niektóre. B y ty  to anonim y 
wszelkiego rodzaju, pełne brudu, inw ektyw , 
płaskich  dowcipów, gróźb. Nie m ogłem  się 
w strzy m ać od głośnego śm iechu. G abriel 
N arutow icz spo jrza ł na mnie zdziw iony. — 
„A telefony? — zap y ta łem  —  dzwonki, roz­
m yślnie poplątane, zapy tan ia , zadaw ane u d a­
nym  żydow skim  akcentem , czy zd a rza ją  się 
:już u p a n a ?11 —  zerw ał się z fotelu: — „Do­
kuczają  już tym  od daw na — zaw ołał — 
skąd  pan wie o ty m ? 11.

„Ależ, panie, — ja  byłem  w P o lsce  N aczel­
nikiem  P ań stw a  i N aczelnym  W odzem , więc 
w śzy  w y łaz iły  zew sząd. Zwyikłe rzeczy! To 
„narodow a ro b o ta !11.

(D okończenie na stronie 2-ej)

i®  dzisiejszego numeru rioljczatny premie dla Prenumeratorów — miesięcznik „Plon"
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CD okończenie ze str. 1-ej)

j sto tnie było  taik ze m ną. Dałem  o strzeże­
nie, że jeśli m a rodzinę lub w cgóle p rzy jació ł 
lub osoby, k tóre kocha, to będą m iały  te sa ­
m e w szy  na ubraniu i że nie należy  n ic  sobie 
z tego robić, bo to  najlepszy  środek.

Gabriel N arutow icz nie m ógł się z tym  po­
godzić. Rzucił się, aż m usiałem  go usp ak a­
jać :

„P o  co te  b ru d y ?  —  wołał —  po co te bru­
d y ?" .

Nie chciał po tem  w racać do tej sp raw y  
i jak  g d y b y  śpiesząc do końca, ustąp ił mi od 
razu  p rzy  ustalan iu  term inów , k tóre przed- 
ty m  tak  często odk ładał. —  ,‘Dla pan a  było­
b y  najlepiej w yjechać jak  najp rędzej —  m ó­
w ił mi jak b y  na  uspraw ied liw ien ie. —  W y ­
trzy m a ł pan cz te ry  lata , nie sądziłem , że to 
tak  ciężko. Ja  nie w y trzy m am  dłużej, jak  
rok".

N astaw ałem  na to, by  za raz  przeniósł się 
do Belw ederu, gdzie będzie miał znacznie 
w ygodniej, a ja  będę m ógł być spokojniejszy, 
g d y ż  z całą stanow czością  i bezw zględnością 
nie dopuszczę, aby  m iejsce zam ieszkania 
najw yższego  rep rezen tan ta  P olsk i mogło się 
s tać  m iejscem  za jść  ulicznych, p rzypom ina­
jących  dom  publiczny. Odm ówił. O gran iczy ­
łem  się więc do dania odpowiedniej s tra ż y  
dokoła jego dom u".

„P o  objęciu odem nie w ładzy, Q. N aru to­
w icz w y d a ł mi się nieco spokojniejszy. Spę­
dziłem  z nim w  B elw ederze dw a miłe wie­
czory , podczas k tó ry ch  om aw iał ze m ną ca­
ło k sz ta łt sp raw  państw ow ych".

•-Ostatniego w ieczoru p rzed  śm iercią O. 
N arutow icza nie byłem  u niego. Z decydow a­
łem me s tw arzać  w rażenia, że istnieje jakieś 
candom in itim w ład zy  i że O. N arutow icz bez 
mojei ra d v  nic nie decyduje i nie p o s tan a­
wia. N azajutrz, gdym  był w Sztabie, w  B iu­
rze H isto rycznym , o trzym ałem  w iadom ość
0  zam ordow aniu  P rez y d en ta  N arutow icza 
w  gm achu Z achęty  S ztuk  P ięknych.

Z gasł! G dyni poszedł do B elw ederu po- 
żegnać się z przy jacielem , przygotow anym  
.urz do grobu i usiadłem  w sąsiednim  pokoju, 
m yślałem  o przebiegu życia ś. p. N aru tow i­
cza.

Gdzieś, w  dw orze żm udzkim . panow ała 
popow staniow a żałoba; cichą sk arg ę  m atki 
zam iast w esołej piosenki m iałeś nad ko ły ­
ską. g d y  ojciec chm urny  trw ożliw ie nadsłu­
chiw ał dźw ięku dzw onka w  oddali, zw iastu ­
jącego  p rzybycie jak iejś w ładzy  zaborczej. 
A potem  ciche, rzewne, lecz uporczyw e nau ­
ki rodziców  —  żyj, cierp, kochaj i pracuj. 
Uczono cię ̂  pokory , pokory  nieszczęścia. 
S zep tano  ci na  ucho wspom nienia walk 
ubiegłych, pokazyw ano za ta jone gdzieś z a ­
kazane obrazki. A potem .

A potem . P ow ędrow ałeś w św iat daleki. 
Nie zaznałeś z nam i ani walik, ani nędzy, 
niewoli. W  w alce nie pozbyłeś się sen tym en­
talizm u sw ego dzieciństw a, w brudzie niewoli 
nie zbrukałeś duszy, w pokorze nieszczęścia 
nie pełzałeś jak  gad, już nie łudząc despo­
tów. Zakonserw ow ałeś gdzieś w szałasach  
szw ajcarsk ich  sw e dziecinne i m łode m arze­
nia, swe dziecinne i m łode zaufanie do ludzi, 
do ich dobrej woli. P rzy n io słeś  z soba nak a­
z y  m atczyne; żyj, kochaj, pracu j. Z am iast 
nakazu  „cierp", p rzyn iosłeś szczęście życia
1 p racy  w wolnej od kajdan  O jczyźnie.

Zgiinęłeś od kuli nie w rażej, o k tó rej może
w  dzieciństw ie m arzy łeś —  od kuli rodaków , 
rdo k tó ry ch  niosłeś sw ą ew angelię  m iłości 
i p racy . C zy  zginęłeś w ten sposób za to ty l­
ko, że takim  byłeś, czy  za to, że z brudem  
niewoli w alczyć nie chciałeś, czy  nie m o­
głeś".

1 prac Sejmu i Senatu
W  dniu 9 bm. odbyło się posiedzenie Sejmu, 

na którym odesłano po pierwszym czytaniu do 
komisji 24 rządowe projekty ustaw oraz rozpa­
trzono ustawy opracowane przez komisje.

Z opracowanych przez komisje ustaw Izba za­
twierdziła szereg układów między Poiską a in­
nymi państwami.

Z KOMISJI ROLNEJ
W  tym samym dniu na posiedzeniu sejmowej 

komisji ronej dokonano rozdziału referatów kil­
ku projektów ustaw. Między innymi referat o 
projekcie uzupełnienia do ustawy o ochronie la­
sów nie będących własnością państwa przydzie­
lono pos. Freymanowi oraz wyłoniono specjalną 
podkomisję mającą rozpatrzyć ten projekt.

POSIEDZENIE KOMISJI BUDŻETOWEJ 
SEJMU

Również w tym samym dniu odbyło się po­
siedzenie komisji budżetowej Sejmu.

Na posiedzeniu tej komisji rozpatrywane były 
projekty ustaw, zmierzające do _ obniżenia podat­
ków a głównie podatku pośredniego od piwa. na­
pojów alkoholowych i drożdży. W_ dłuższej dy­
skusji komisja doszła do wniosku, że kartel droż 
dżowy przez swe istnienie nie dopuszcza do ob­
niżki cen drożdży. Uchwalono zatem rezolucję 
w zyw ającą rz3ń d° rozwiązania tego kar­
telu. Ponadto. przvięm na nim cztery  rządowe 
projekty ustaw o kredytach dodatkowych na ro< 
1936 i 37. a w nich o kredycie dodatkowym dia 
gospodarstw rotnych, dotkniętych klęskami ży­

wiołowym (wynoszącym pół miliona złotych) 
oraz o  kredycie na zwiększenie liczby policji i 
zmotoryzowania, jej (kredyt ten wynosi ponad 
2j miiicny złotych), a to ce'em powiększenia o- 
gólnego bezpieczeństwa kraju.

Z kolei omawiano spraw ę Monopolu Zapał­
czanego. W zrost sprzedaży zapałek wynikłiy 
na skutek obniżenia ich ceny o 2 grosze na 
10-groszowym pudełku w yrów nał mniej więcej 
dochody Mcnonolu Zapałczanego.

ZMIANA REGULAMINU OBRAD SENATU
Obradująca pod przewodnictwem wieemarszał 

ka Barańskiego komisja regulaminowa Senatu w 
doiu 10 fcrn. rozpatrywana wniosek o  zmianę tym 
czasowego regulaminu obrad Senatu. Tymczaso­
w y regulamin obrad został oddany do rozpatrze­
nia specjalnej podkomisji, która w oparciu o do­
tychczasową praktykę obrad opracuje wnioski 
zmierzające do wprowadzenia zmian w tym re­
gulaminie. Natomiast komisja przyjęła wniosek 
co do zmiany pewnego adykuru regulaminu. 
Dotychczas w myśl obowiązującego regulaminu 
obrad projekty ustaw i wnioski nie rozpatrzone 
w  czasie ubiegłej sesji zwyczajnej na następnej 
mogły być podjęte tylko- w tym wypadku, jeżeli 
je zgłosił ponownie projektodawca. (Rząd lub 
Sejm — jak wiadomo Senat z projektami ani 
wn'oskami występować nie może).

Według natomiast wprowadzonej zmiany — 
projekty ustaw, me załatwione na poprzedniej 
-sesji będą rozpatrywane bez podtrzymania i-ch 
przez wnioskodawcę.

Projekt ustawy o powszechnym obowiązku wojskowym
Z  p o s i e d z e n i a  M a d y  M i n i i  f  r ó w

W  din. 7 bm. odbyło się pod p rzew od­
nictw em  p rem ie ra  Składikowsiki ego posie­
dzenie R ad y  M inistrów.

R ada M inistrów  p rzy ję ła  prz-ede w szy s t­
kim  pro jek t u staw y  o pow szechnym  obo­
w iązku w ojskow ym . P ro jek t o p a rty  jes t na 
do tychczas obow iązującej ustaw ie, jednak, 
zachow ując jej założenie i zasad y , w prow a­
dza pewne zm iany, k tó re  są  podyktow ane 
potrzebam i ży c ia  i in teresem  siił zbrojnych, 
jednocześnie są  rezu ltatem  dośw iadczeń, o- 
s-iągniętych p rz y  stosow aniu  obecnie obo­
w iązujących  przepisów .

Zgon wielkiego pisarza
Dnia 9 bm. zmarł w  W arszaw ie po długiej 

i ciężkiej chorobie w wieku 64 lat wielki pisarz 
i patriota Andrzej Strug (Tadeusz Gałecki). Od 
najwcześniejszych iat szkolnych był członkiem 
tajnych stowarzyszeń. W  latach przedwojen­
nych — jeden z pierwszych członków „Strzel­
ca". W  latach wojny był oficerem frontowym 
Pierw szej Brygady. Zm arły pisarz w swych 
licznych dziełach, pisanych z bardzo wielkim 
talentem — w ystawił w iecznotrw ały pomnik 
bezimiennym bohaterom walk o Wolność Pol­
ski — chłopom, robotnikom i inteligencji. An­
drzej Strug dobrze zasłużył się Ojczyźnie, któ­
rą miłował głęboko: piórem i karabinem. Toteż 
w  pogrzebie wzięły udział niezliczone tłumy lu­
dzi — trumna spoczęła na lawecie armatniej. 
Szwadron ułanów poprzedzał żałobny pochód. 
Za trumną las sztandarów odprowadzał Wiel­
kiego pisarza i obywatela na miejsce wieczne­
go spoczynku po.życiu pracowitym i trudzie 
ogromnym, jaki podejmował zawsze, gdy cho­
dziło o Wolność Polski. Z Andrzejem Strugiem 
schodzi do grobu nieugięty charakter i w ier­
ność dla ideałów. Chyląc czoła przed majesta­
tem wielkiego pisarza, podkreślali to w  swych 
przemówieniach przedstawiciele władz, wojska, 
literatury i Polskiej Partii Socjalistycznej, któ­
rej do ostatnich chwil życia wierny pozostał.

Art. 1 pro jek tow anej u staw y  brzm i jiak 
następu  j e :

„1) S iły  zbro jne sto ją  n a  s tra ż y  bezpie­
czeństw a i piraw zw ierzchmiczych R zeczy­
pospolitej, są  ochroną i osto ją  jej niepodle­
głości i wolności o raz  sizkołą w ychow ania 
żołnierskiego i obyw atelskiego.

2) W skrzeszone niezłom ną wolą W odza 
N arodu, P ierw szego  M arszałka  P o lsk i J ó ­
zefa P iłsudskiego  o raz  w ysiłk iem  i ofiarą 
najlepszych  synów  O jczyzny , m ają wcielać 
w życie Jego  w skazan ia  i cno ty  rycerskie.

3) S iły  zbrojne po wsz-e c z a sy  pozosta­
w ać będą pod szczególną opieką narodu  i 
państw a".

N astępnie R ada M inistrów  p rzy ję ła  p ro­
jek t u staw y  o re je s trach  gruntow ych. U sta­
w a znosi d o ty ch czas  obow iązujące dzielni­
cowe p rzep isy  k a tas tra ln e  i wp-rowadiza je ­
dnolite p rzep isy  o re je strze  grun tow ym  dla 
całego państw a.

W  dalszym  ciągu posiedzenia R ada Mi­
n istrów  p rzy ję ła  p ro jek t u staw y  o zespole­
niu sam orządu  szkolnego z sam orządem  te­
ry to rialnym .

Zgodnie z K onsty tucją  kw ietniow ą, po­
w yższy  p ro jek t u staw y  znosi do tychczaso ­
we o rg an y  sam orządu  szkolnego, pow ołując 
specja lne o rg an y  sam orządu  te ry to ria ln e­
go o ra z  opieki szkolne do w spółdziałania 
sam orządu  te ry to ria lnego  z w ładzam i 
szkolnym i. M ają one nad to  na celu w y p e ł­
nienie zadań  w zakresie  w prow adzenia w 
życie pow szechnego nauczan ia  i d okszta ł­
cania, zak ładania, u trzy m y w an ia  i budow y 
publicznych szkół pow szechnych i do- 
k sz ta łłca jący ch  o raz  dla w ykonyw ania in­
nych p rac, podejm ow anych p rzez  sam orząd  
te ry to ria ln y  w  dziedzinie o św ia ty  i ku ltury . 
S pecjalnym i organam i sam orządu  te ry ­
torialnego będą kom isje ośw iatow e gm in­
ne, m iejskie i pow iatow e o raz  dozory  
szkolne.
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Obrady gospodarcze w Wilnie
W  dniu, 11 b. m. odby ły  się w  W ilnie obrady  

gospodarcze przy  w spółudziale cz terech  mini­
strów , jako przedstaw icieli rządu oraz sfer go­
spodarczych północno-wschodnich rubieży na­
szego kraju. O brady  m iały  na celu —• z jednej 
strony  — przedstaw ić  czynnikom  rządzącym  
po trzeby  i bolączki tam tych ziem o raz  zam ie­
rzenia, stanow isko i drogi z a rad zen a  i zaspo­
kojenia tych potrzeb z punk:u w idzenia tam tej­
szych sfer gospodarczych, a z drugiej s trony— 
m inistrowie mieli poinform ować zain teresow a­
ne czynniki gospodarcze W iłeńszczyzny o pla­
nach gospodarczych rządu na tym  terenie.

G eneralnym  celem  obrad było ożyw ienie ży ­
cia gospodarczego W iłeńszczyzny.

W  czteroletnim  planie gospodarczym , jaki za ­
kreślił w iceprem ier K w iatkow ski zostały  
uwzględnione nie tylko środkow e ziemie Polski, 
cz y  też specjalnie uprzyw ilejow any P rzem ysło­
w y O kręg C entralny, ale w szystk ie nasze zie­
mie. I pla,n ten jest w prow adzany w ytrw ale  
W  życie.

W  obradach  w ileńskich wzięli udział: w ice­
prem ier Kwiatkowski oraz  m inistrow ie: Ko- 
ściałkowski, Poniatowski, Ulrych i Roman.

P rzed  rozpoczęciem  obrad  uczestnicy złożyli 
hołd Sercu M arszalka Piłsudskiego na Rossie.

ROZPOCZĘCIE OBRAD
O brady  zagaił w ojew oda w ileński Boęiańsku 

podkreślając, że przedstaw iciele ziem północno- 
w schodnich m ają przedstaw ić wnioski, zmie­
rzające do ożyw ienia  tych ziem w tempie ta­
kim, k tó reby  pozwoliło szybciej zrów nać krok 
przy  w yścigu p racy  z innymi dzielnicami Pol­
ski. O brona Rzeczypospolitej i w szystko, co do 
tego celu zm ierza, jest jedyną zasadą, k tóra  
obow iązuje każdego Polaka w równej m ierze 
tak z nad  W arty  i -Wisły, jak i z nad Niemna 
i Wilii.

Następnie w ojew oda podkreślił olbrzym i w y ­
siłek społeczeństw a m iejscow ego na  różnych 
polach działalności społecznej i gospodarczej.

W odpow iedzi na to w iceprem ier Kwiatkow­
ski stw ierdził, że mimo, iż głów ne siły  gospo­
darcze R ząd skierow ał na Polskę środkow ą, to 
jednak nie zaromena i o  reszcie kraju.

Z kolei zabrał głos m arszałek  Senatu Prystor, 
jako prezes rady  T ow arzystw a Rozwoju Ziem 
W schodnich, k tó re  postawiło sobie za  cel dą­
żenie do podniesienia gospodarczego i kultu­
ralnego tych ziem.

W  przem ów ieniu sw ym  m arszałek P rysto r 
w ykazał, że nak łady  czynione na Ziemiach 
W schodm ch są nie tylko dobrodziejstw em  dla 
tych ziem, ale idą po linii interesów  całego 
P aństw a. P raca  na w łasnym  terenie zatrudni 
■nadmiar m iejscowej ludności rolniczej, -co w na­
stępstw ie zw iększam y spożycie. W szystko  za­
tem będzie dążyć do podnies enia w ytw órczości 
w m iejscow ych ośrodkach przem ysłow ych.

Z kolei poszczególni przedstaw iciele sam orzą­
dów gospodarczych W iłeńszczyzny i Nowogród 
czyzny, p rezyden t W ilna oraz przedstaw iciele 
w ydziałów  w ojew ódzkich w ieńsk iego  i now o­
gródzkiego w ygłosili przem ów ienia, przedsta­
w iając po trzeby  poszczególnych dziedzin życia, 
o raz  składali na rece w iceprem iera K w iatkow ­
skiego szczegółow o opracow ane m em oriały. W  
m em oriałach tych w ykazane b y ły  potrzeby  rol­
n ictw a, stan  handlu, przem ysłu  i rzenrosła. 
P rzedstaw icie le  w ydziałów  wojewódzkich —  
w ileńskiego i nowogródzkiego przedstaw ili stan, 
niedom agania i po trzeby  dróg. kolei, rzek spław  
nych. szkolnictw a i szpitalnictw a —- słowem  
w szystk ich  dziedzin życia gospodarczego i czę­
ściowo społecznego i kulturalnego.

NOWE PLACÓWKI GOSPODARCZE
Na tym  pierw sza część obrad  została w y ­

czerpana. U czestnicy konferencji w raz  z przed­
staw icielam i rządu udali sie do Nowej Wilejki, 
gdzie dokonano o tw arcia  dwóch placów ek go­
spodarczych: trzepalni lnu i p rzetw órni mięsnej 
o raz  zwiedzono Dom Ludowy.

OŚWIADCZENIA MINISTRÓW 
O NAKŁADACH NA WILEŃSZCZYŹNIE

W  drugiej części ob rad  w yrażali sw e stano­

w isko w obec poruszonych zagadnień p rzed sta ­
w iciele Rządu. P ie rw szy  przem ów ił m inister 
Kościałkowski, k tó ry  w skazał, że pew ne z ie ­
mie zaniedbane gospodarczo, do k tó rych  zalicza 
się rów nież W ileńszczyznę i N ow ogródczyznę 
—- pod tym  w zględem  sa specjaln e uprzyw ile­
jowane. Podjęta zostanie w 1938 r. budow a elek­
trow ni wodnej, regulacja W ilii; nad.o  urucho­
mione będą k red y ty  na  podniesienie w a rsz ta ­
tów  rzem ieślniczych i na rozwój chałupnictw a. 
Sam Fundusz P racy  w yda w  1938 r. na te dw a 
w spom niane w ojew ództw a około 3 milionów 
złotych.

M inister rolnictwa Poniatowski podkreślił, że 
na  odcinku rolnym  m ają dla ziem północno- 
wschodnich znaczenie „w yrów nania okaleczeń '1, 
które pozostały  w  spadku po rządach zaborców . 
W chodzą tu w  grę trzy  działy p racy : 1) regula­
cji rolnych i zabiegów  regulacyjnych, 2) uspra­
w nienia zbytu  artykułów  rolnych i 3) w y d a t­
ków  adm inistracyjnych państw a n a  cele, zw ią­
zane z rolnictwem. W pierw szym  rzędzie w y ­
suwa sie akcja scaleniowa. W m iarę możliwości 
prace kom asacyjne będą prow adzone dalej na 
ziemiach północno-w schodnich możliwie w  naj­
w yższym  tempie. Rów nież na pomoc w  prze­
noszeniu osiedli i na zabudow ę now ych działek 
przeznacza się w  obu w ojew ództw ach około 
30 proc. ogółu w ydatków  na ten cel. Po omó­
wieniu prac m elioracyjnych oraz akcji łąkowej

W iceprem ier K w iatkowski rozpoczął swe 
przem ów ienie od stw ierdzenia faktu, że drugą 
w ażną i nie c ierp iąca zwłoki sp raw ą po zagad­
nieniu zjednoczenia politycznego w szystkich 
czynników  tw órczych i patrio tycznych  w  pań­
stw ie jest w ytężona działalność gospodarcza, 
k tó rą  w  formie w ysiłku planowego rozpoczyna 
obecnie Rząd, o raz  droga szybszego uprzem y­
słow ienia kraju. Jest to spraw a niezm iernie do­
niosła i wokół niej skupić się m uszą w szystkie 
nasze w ysiłki, w szyscy  bow iem  brać musimy 
udział w  odrodzeniu gospodarczym ,
PRZEDE WSZYSTKIM OBRONA PAŃSTWA.

R ząd bierze na siebie w  zakresie tych -spraw 
zadania p ierw szorzędnej w agi ogólnopaństw o- 
w ej: pobudza do tw órczej p racy  i usuw a zapo­
ry  rozw ojow e. G dyby było inaczej, gdyby mie­
szał się do spraw  szerszych , brał na sw e barki 
zagadnienia m iejscowe poszczególnych części— 
ustałby  w połowie drogi p o d c iąg an a  Polski 
w zw yż.

Jeżeli chodzi o inw estycje, to kładzie on obe­
cnie nacisk na sp raw y, zw iązane z pełnym  w y ­
posażeniem przem ysłu  obronnego państw a, n a ­
stępnie zaś na inw estycje komunikacyjne i su­
row cow e, m ające w yprzeć zbędną zależność od 
obcych. O prócz tego zajmuje się sp raw a szkol­
nictw a, rów nom iernego rozwoju handlu, prze­
m ysłu. rzemiosła, w reszcie zagadnieniam i zw ią­
zania najw iększej ilości ludzi z w łasnym  w a r­
sztatem  pracy, a przede wszystkim warszta­
tem rolnym.

CO ZROBIONO DOTYCHCZAS?
Następnie w iceprem ier Kwiatkowski przed­

staw ił obraz naszych  prac od chwili odzyskania 
Niepodległości, p rzy  czym  podkreślił, że w 
pierw szym  cśm ioleciu zm uszeni byliśm y ustalać 
granice a gospodarczo łataliśm y jedynie liczne 
i różnorodne szczerby  niew oli i wojny. W  na­
stępnym  dziewięcioleciu było już lepiej. W  tych 
zw łaszcza działach, k tóre  b y ły  pod bezpośred­
nią opieką M arszałka Piłsudskiego, a w iec w 
dziedzinie obrony państw a, polityki zagranicz­
nej i ustroju w ew nętrznego. Mniejsze w praw ­
dzie osiągnięcia uzyskaliśm y w  dziale gospo­
darczo-finansow ym . ale i na tym  polu zaszła 
popraw a, Tsm  głównie, gdzie w ysiłek  był zje- 
dnocz.ony, gdzie ludność zdaw ała  sob:e spraw ę 
z tego, że o trzym ując pieniądze, o trzym ała je 
nie po to jedynie, by  coś rob ć, ale po to. by 
trw ałe  skutki um acniały podw aliny i zrąb  go­
spodarstw a polskiego,

Zaniedba'ń — mówił dalej w iceprem ier K w iat­
kowski — jest jeszcze dużo w szędzie, jak dużo

i poinformowaniu o  rozm iarach kredytów , któ­
re na te cele będą w  r. 1938 przeznaczone, mi­
n iste r stw ierdził, że postulaty miejscowe są b a r­
dzo zbliżone do tej skali m ożliwości, jaką R ząd 
rozporządza.

C o do postulatów  w  drugiej dziedzinie, tj. 
uspraw nienia zby tu  a rtyku łów  rolnych, pomoc 
R ządu będzie m ogła być rozszerzona, ale zale­
ży  to od zdolności czynników  m iejscow ych tech­
nicznego opanow ania istn iejących potrzeb. W y ­
datki adm inistracyjne P ań stw a  na cele rolnicze 
rosną w raz  ze w zrostem  odpow iednich docho­
dów.

D yrekcja lasów  państw ow ych będzie mogła 
w  obu w ojew ództw ach podnieść w  p rzyszłym  
roku nak łady  z 2 mil. zł, w ydatkow anych  w  rb.. 
do 3 mil.

'M inister Komsunikacji Ulrych podkreślił, że 
dążyć będzie do pow iązania w ew nętrzno-ko- 
miunikacyjnego ziem północno-wschodnich, d o  
połączenia ich z resz tą  kraju, w reszcie do po­
łączenia ich w  obrocie m iędzynarodow ym .

M inister p rzem ysłu  i handlu Roman podkre­
ślił w ażność i konieczność podniesienia rzemio­
sła, chałupnictw a i drobnego kupiectw a przez 
zapew nienie tym  gałęziom  życid gospodarcze­
go kredytu .

'Następnie zabrał głos w iceprem ier Kwiat* 
kowski.

było zm arnow anych w ysiłków  i pieniędzy na 
n iezbyt jasno w ytknięte  cele gospodarcze. —» 
Obecnie jednak nie m ożna ograniczać się do 
poszczególnych tylko obszarów  w  pomocy i in­
w estycjach, gdyż stanow im y jeden o rg a ljzm  
państw ow y, k tó ry  należy leczyć pod w zględem  
gospodarczym  w  całości.

INWESTYCJE NA WILEŃSZCZYŹNIE.
. Jeżeli chodzi o Ziemie Północno-W schodnio, 

to szereg ich potrzeb, zw łaszcza najbardziej 
palących, został już zaspokojony. Odnosi się to 
do podatku gruntow ego, opłat od uboju, ta ry f 
kolejowych, opłat scaleniow ych, cen soli. cea  
cukru i szeregu cen produktów  skartelizow a- 
liych, popieranie przem ysłu  Iniarskiego, wzmo­
cnienie sieci szkół pow szechnych, w ydanie de­
kre tu  o ulgach inw estycyjnych dla now ow zno- 
szonych zakładów .

Dużą p race wykonało samo społeczeństw o 
w ileńskie i now ogródzkie, k tóre w śród w ielu 
przeszkód potrafiło iść naprzód. A takmi lu­
dziom w arto  pomagać. To też R ząd pomoże 
Ziemiom Północno - W schcdm'm z całej duszy* 
przeznaczając na  inw estycje 30 milionów zło­
tych. t

CHODZI O CALĄ POLSKĘ
Mało to może w  porów naniu z potrzebam i 

tej połaci naszego kraju, ale idzie przecież n ie  
tylko o nią, lecz o całe państw o. T o też n ie  
m ożna p rzekreazać możliwości, co spowodo­
w ałoby najrozm aitsze trudności, k tó rych  nie 
w strzym ają  naw et t.zw . okręgi „nadwyżkowe** 
w y tw arza jące  w artości kapitałow e ponad wła­
sną potrzebę. Bo i one same w ołają o pomoc. 
Tak jest z dźw igającym  na sw ych barkach
o-koło 25 na  sto  całego bezrobocia w Polsce 
Śląskiem, tak  jest z Poznańskim , które, jako 
okręg wytężonej gospodarki rolnej i nakłado­
wej, ucierpiało szczególnie w  czasie kryzysu .

TRUDNOŚCI MUSZĄ BYĆ PRZEŁAMANE
Na przykładzie Ziemi W ileńskiej oparł n astę­

pnie w iceprem ier K w iatkow ski rachunek do­
chodów  i potrzeb poszczególnych części, p rzy  
czym  stw ierdził, że w tym  tylko okręgu w  sto­
sunku do stu jednostek dochodu trzeba dać n a ­
kład  finansow y około dwustu. Rachunek ten 
rzuca w yraźny  snop św iatła  na trudności, 
w śród k tórych  m usony się posuw ać naprzód 
w  stosunku do narodów  bogatych, dobrze za­
gospodarow anych. Trudności te jednak m uszą 
być przełam ane, gdyż w artości gospodarcze 'są 
również, obok w artości duchow ych, fundamen­
tem siły społeczeństw a i obronności państw a.

Przemówienie wicepremiera Kwiatkowskiego
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€nsp@lifcze i kultiifalite potrzeby wsi
U  zjazdu Centralnego Iow. Organizacyj i Kółek Rolniczych

PRZEBIEG ZJAZDU
Dnia 8 bm. odbył sie w  W arszaw ie dorocz­

n y  zjazd delegatów  C entralnego T ow arzystw a 
O rganizacji i Kółek Rolniczych.

Na obrady, poprzedzone nabożeństw em  i zło­
żeniem  w ieńców  n a  grobie N ieznanego Żoł­
nierza i w  B elw ederze, p rzyby ło  przeszło 600 
osób. Jako przdstaw kńel prem iera p rzyby ł mi­
n is te r rolnictw a, Poniatowski.

P rezes C.T.O. i K. R., senator Malski, po za­
gajeniu obrad omówił pracę, kierunek i o sią­
gnięcia C entralnego T ow arzystw a. P rzem ów ie­
nie sen. Malskiego zostało uzupełnione sp ra ­
w ozdaniem . złożonym  przez dyr. W ojiysiaka.

Spraw ozdania te dały  obraz tego, do czego 
dąży ła , co robiła i jak się ustosunkow ała do 
bieżących zagadnień najw iększa organizacja 
w iejska, obejm ująca sw ą działalnością w iększą 
część ziem Polski.

W ładze C.T.O. i K.R. dąży ły  do: 1) ożyw ienia 
ruchu organizacyjnego w śród  drobnego rolni­
c tw a ; 2) nadania C entralnem u T o w arzy stw u  
charak teru  organizacji drobnorolniczej; 3) unie­
zależnia C.T.O. i K.R. od czynników  zew nętrz- . 
nych. przede w szystkim  od stronnictw  poli­
tycznych ; 4) zap ew n ien ia ' organizacjom  dro- 
bnorolnym  odpowiedniego znaczenia i w pływ u.

Obecnie można stw ierdzić, że osiągnięte re ­
zu lta ty  są zadaw alające. Z w iększył się udział 
drobnych rolników  w e w ładzach  Ć.T.O. i K.R.; 
niezależność finansowa organizacji zosta ła  
osiągnięta; um ilkły głosy o konieczności likwi­
dacji organizacji dobrow olnych; w zrosła  liczba 
kółek i zorganizow anych członków.

Ilość^kółek w zrosła z 6.685 na 8.128, a ilość 
członków  z 164 tys. na 209 tysięcy. S tanow i 
to  6 proc. ogólnej ilości gospodarzy.

•Po spraw ozdaniu Komisu Rew izyjnej zjazd 
udzielił zarządow i a bso! u to r ' u m.

PRZEBIEG ZJAZDU
Następnie zabra ł głos w imieniu Rządu 

min. Poniatow ski, gorąco oklaskiw any p rz e z ; 
Zjazd.

Po przem ów ieniu pana m inistra pułk. Lechni- 
cki w ygłosił referat, w  k tó rym  w ysunął żąda­
nie obniżki cen naw ozów  sztucznych.

UCHWAŁY ZORGANIZOWANEGO 
ROLNICTWA

Nad spraw ozdaniem  i referatem  pułk. Le- 
chniekiego w yw iązała  się dyskusja, zakończo­
na przyjęciem  następujących uchw ał:

SPRAWY GOSPODARCZE.
„N aw iązując do sw oich poprzednich uchw ał 

zjazd stw ierdza, że dla uzyskania należytego 
stanow iska rolnictwa w ogólnej gospodarce pań­
stw a i św iata  obecne w arunki bytow ania kultu­
ralnego i m aterialnego wsi w ym agają  wielkiej 
reform y życia rolniczego w  szerokim  zakresie, 
obejm ującym  rów nocześnie: tw orzenie now ych 
w arsz ta tów  pracy, należycie rozum ianą p arce­
lację, m elioracje podstaw ow e rzek i n ieużyt­
ków , komasacje rozdrobnionych gruntów  i uzu­
pełnienie karłow atych  gospodarstw , rejonizacje 
i standaryzacje  produkcji rolnej, tw orzenie do­
b rze  prow adzonej spółdzielczej organizacji w y ­
m iany tow arow ej w  zakresie zbytu  płodów rol­
nych  i konsum cji wsi, dostosow anie polityki go­
spodarczej państw a w  dziedzinie eksportu  jak 
i obro tu  w ew nętrznego i obciążeń publicznych 
dla potrzeb wsi i koniecznych w arunków  opła­
calności produkcji rolnej o raz  należytej polityki 
k redy tow ej państw a, w spó łd z ia ła jącejn rzv  tw o­
rzeniu. now ych w arsz ta tó w  rolnych, m elio ra­
cjach i uprzem ysłow ieniu gospodarstw a rolnego 
jako ie ż  tw orzenia zdrow ych organizacji zbytu  
płodów  rolnych, handlow ych i p rzetw órczych".

Poza tym  Zjazd w ypow iedział się za niepo­
dzielnością gruntów , stw ierdzając  rów nocze­
śnie. że iei w prow adzenie musi być poprzedzo­
ne um ożliwieniem  zatrudnienia odchodzących 
z gospodarstw  córek i synów .

Zjazd podniósł konieczność potanienia ko­

sztów zakładania hipotek, obniżenia kosztów  
produkcji rolniczej p rzez obniżenie procentów  
od długów, obniżenie cen  naw ozów  sztucz­
nych, tary f kolejow ych itp. Zjazd dom aga się 
kontroli rolnictw a nad  w yw ozem  i p rzyw ozem  
a rty k u łó w  rolniczych, pom ocy kredytow ej dla 
w arsz ta tów  chałupniczych.

Zjazd w zyw a w ładze C.T.O. i K-R. do po­
czynienia starań  o udostępnienie wsi węgla i 
żelaza.

PLANTACJE BURAKÓW I CENA CUKRU
W alny zjazd nakłada na w szystk ie  O.T.O. 

i K.R., gdzie są upraw iane buraki cukrow e, 
obow iązek natychm iastow ego pow ołania do 
życia  sekcji drobnych plantatorów  buraka cu ­
krow ego.

W alny zjazd dom aga s ę  od czynników  mia­
rodajnych przydzielenia całkowitej nadw yżki 
kontyngentu, pow stałej ze zw iększonego spo­
życia  cukru w rb. w yłącznie drobnym  rolnikom.

D otychczasow a polityka kartelu  cukrow ni­
czego budzi pow ażne zastrzeżenia zarów no 
spożyw ców  jak i producem ów  buraków  cukro­
w ych, że tylko urokiiczenie cukrow ni może 
.przyczynić s ’ę do trwałego, ustab  lizowania 
stosunków  rolniczo-cukrow nlczych i rozwoju 
przem ysłu  cukrow niczego w kraju, żąda od 
czynników  m arodajnych  przyznania kon tyn ­
gentów  cukru, a nowo projektow anym  cukro­
wniom o charak terze udziałow o-rotm ezym .

Zjazd w zy w a w ładze C.T.O. i K.R. do pod­
niesienia sp raw y obniżenia w przyszłości cen 
cukru i w ysta ran ia  sie, by  cukier na p rze tw ó r­
stw o ow ocow e był po cenie eksportow ej.

Na wstępie swego przemówienia p. min. Ponia­
towski wyraził radość z powodu wyraźnego i syste­
matycznego rozwoju C. T. O. i K. R. Konieczne jest 
uzgodnienie poczynań tak licznej organizacji z pra­
cami i zamierzeniami Rządu.

Zadaniem Rządu jest dbać, aby istniały warunki, 
w których rolnictwo może się rozwijać. To samo je­
dnak nie wystarcza. W okresie, w którym rolnictwo 
stopniowo wychodzi z okaleczeń i zaniedbań z cza­
sów niewoli, nie wystarczy tylko otworzyć drogi do 
rozwoju. Toteż rząd dba, by oprócz warunków po­
myślnych istniała wśród rolnictwa zdolność i umie­
jętność zorganizowania się i wykorzystania tych 
warunków.

Wysiłki ku otworzeniu możliwości zbytu były

Kursy społeezno-gsspodarcze o wsi 
dfa akademików-chłopów

W  dążeniu do pogłębienia znajom ości zagad­
nień w iejskich T ow arzystw o „Przodow nik 
W iejski" zorganizow ało w  W arszaw ie „K ursy 
W iedzy  Społecznej dla A kadem ików -Chłopów ". 
P rogram  kursu jest obszerny  i ześrodkow uje 
się na trzech problem ach, w zajem nie się uzu­
pełniających. W yk łady  będą obejm ow ały takie 
zagadnienia jak: kultura chłopa i jej źródła, po­
stęp wsi, przeobrażenie społeczne, chłopskie 
tradycje żołnierskie, ruch m łodzieży wiejskiej, 
w ieś w  literaturze. Na cykl drugi złożą się re­
fe ra ty  o chłopie w  dziejach narodu i państw a, 
pańszczyźnie, uw łaszczeniu.
. W reszcie z zakresu  w spółczesnych zagadnień 

gospodarczych pań stw a  i w si refera ty  obejmu­
ją: gospodarkę Polski na tle gospodarki św ia­
towej, nowoczesne system y gospodarcze z za­
stosow aniem  w  gospodarstw ie chłopskim.

Na kursy  zapisać sie m ogą studenci ze w si; 
są one bezpłatne. Kursam i kierują: dyr. P ań ­
stw ow ego Insty tu tu  Kultury W si J. C hałasiń- 
ski i prezes „Przodow nika W eijskiego" W l. R a­
dwan. Jest to zacząteh p rzyszłej sam odzielnej, 
chłopskiej Akademii, której u nas nie ma. W  ub. 
tygodniu rozpoczęły się pierw sze w ykłady.

OŚWIATA ZAWODOWA
■Zjazd, doceniając w  całej ipełni znaczenie za­

w odow ej o św iaty  rolniczej dla ludności w iej­
sk ie j— uw aża za konieczne: rozszerzenie sieci 
u n iw ersy te tów  w iesk ich ; utw orzenie średnich 
szkół rolniczych (typu gimnazjalnego) jako 
bardziej dostępnych aniżeli licea rolnicze.

P raca  kul:lira 'no-ośw iatow a w inna być pla­
nowo pow iązana z działalnością gospodarcza 
organizacyj wiejskich.

Zjazd w zy w a zrzeszonych rolników, człon­
ków  rad gm innych i pow iatow ych, b y  byli naj- 
czynniejszym i inicjatoram i budow y i rozwoju 
szkolnictwa.

Zjazd w zyw a zarządy  pow iatow e C.T.O. i 
K.R.. by  wspólnie z zarządam i Kół G ospodyń 
W iejskich i Związkam i M łodzieży W iejskiej 
.zakładały b u rsy -in te rna ty  d la  chłopskiej m ło­
dzieży  szkolnej.

Zjazd w ypow iada się  zdecydow anie przeciw  
w szelkim  dążeniom , zm ierzającym  do usuw a­
nia i pom niejszania czynnika dobrowolnej p ra ­
c y  ro ’niczej.

WYBORY DO RADY NACZELNEJ
R ada Naczelna C.T.O. i K. R. składa sie z 

36 osób, z nich 12 co roku ustępuje droga s ta r­
szeństw a, a na ich miejsce now ych w ybiera 
w alne zgrom adzenie delegatów . Na odbytym  
S bm. zjeździe delegaci w ybrali następujących 
12 członków  R ady: W ł. Malski. Andrzej Koter, 
J. P iotrow ski, Sz. Ciekot, KI. K aczorowski. Zdz. 
W ierzbicki, W . D ługosz, W . Giżla, Al. Pu tra , 
W . Kociuba. Sz. R yszko i St. Zakrzewski,

W krótce zbierze się R ada celem w yboru p re ­
zesa i uzupełnienia zarządu.

liczne i różnostronne. W ostatnich latach przenio­
sły się one w bardzo znacznej mierze na płaszczy­
znę współdziałania Rządu z zorganizowanym rolni­
ctwem, które rozbudowało własny aparat zbytu 
i przerobu. Te wysiłki zdaią się odnosić dobre skut­
ki.

Rolnictwo nauczyło się szanować swoje własne, 
nowopowstające formy organizacyjne, nauczyło ce­
nić w tych formach to, co jest w nich największego, 
potężnego — cenić siłę zbiorowości, cenić wielce 
zwłaszcza formy spółdzielcze.

Po wysiłakch, zmierzających do zapewnienia zby­
tu głównie drogą eksportu, przyszedł okres ożywie­
nia rynku wewnętrznego wskutek wzrostu zatrud­
nienia. To zwróciło uwagę na sprawę wzrostu pro­
dukcji. W pracy nad intensyfiiacją gospodarstwa 
wiejskiego Rząd okaże organizacjom rolniczym da­
leko idącą pomoc.

Rząd zajmie się uregulowaniem formalnego prawa 
własności rolnej poprzez rejestrację dla celów podat­
kowych i ochronę trwałości własności.

Dotychczasowe zabiegi Rządu w zakresie orga­
nizowania zbytu, współdziałania w technicznym umo­
żliwieniu intensyfikacji produkcji dalej będą iść 
w parze z działaniami z dziedziny naprawy ustroju 
rolnego,

W Waszej pracy organizacyjnej, tak jak i innych 
organizacyj, związanych z rolnictwem, jest do zare­
jestrowania fakt doniosły. Coraz bardziej rozumia­
na jest konieczność nie tylko organizowania jedno­
stek, lecz również tworzenia systemu, w którym 
poszczególne organizacje znalazłyby odpowiednie 
miejsce, dające gwarancje wykonywania harmonij­
nego ustalonych zamierzeń i wykluczenia tarć, spo­
wodowanych brakiem wspólnego planu i porozumie­
nia.

Człowiek wsi wie i rozumie, że wszystkie cząst­
ki życia składają się na jedną całość. Dlatego wieś 
nie lubi/gdy sie nadużywa form organizacyjnych.

Toteż prace, zmierzające do scalenia organizacji 
lub do ścisłego porozumienia w działaniu znajdują 
tak żyw y oddźwięk na wsi.

Wspomnę tutaj niedawne zjazdy rolnicze, które 
dają wyraz jedności poczynań wszystkich sił, zorga­
nizowanych na terenie wsi, zjazdy, na których obok 
spółdzielczości, organizacji gospodarczych, organi­
zacji gospodyń, występowała i młodzież, gdzie obok 
spraw ściśle gospodarczych, mówi sie o oświacie, hi­
gienie i t. p. Tego rodzaju zjazdy dają obraz nowy 
o wielkich wartościach, tkwiących we wsi polskie}.

Przemówienie misi. Poniatowskiego
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Obniżka cen nawozów sztucznych
n a  czele  ż ą d a ń  zorganizowanego rolnictwa

Pułk. Tadeusz Lechnicki b. wiceminister 
Skarbu, wygłosił na zjeździe C. T. O. i K. R. 
przemówienie, entuzjastycznie przyjęte przez 
śzebranych.

Podajemy je w  streszczeniu:
Naczelnym zadaniem przeżywane] chwili stało 

się w Polsce zagadnienie wzrostu sił moralnych, po­
litycznych, gospodarczych i społecznych, celem za­
pewnienia Narodowi bezpieczeństwa i wolności. 
Istotna niezależność gospodarcza jest wśród zagad­
nień sprawą nieomal nadrzędną.

Jakie winno być stanowisko rolników w tej spra­
wie?

Doświadczenie wielkiej wojny uczy nas, że groź­
ba zmniejszenia produkcji rolnej w czasie wojny 
rwskutek odpływu rąk roboczych, zabrania nawozów 
sztucznych na potrzeby przemysłu wojennego i t. p. 
nakazują zmobilizowanie w  okresie przedwojennym 
przez intensywna gospodarkę robią wielkich rezerw 
w  formie wysokiej wydajności i kultury ziemi.

Czy rolnicy w  ostatnich latach należycie spełnia­
ła swój obowiązek przez mobilizację tych rezerw 
w swoich warsztatach?

Otóż wydaje nam się, że rolnicy tego obowiązku 
nie spełniają należycie, że grożący obecnie niedobór 
Zbożowy jest wynikiem nie tylko suszy, ale przede- 
wszystkim słabej gospodarki rolnej.

Naczelny organ 0 . Z .  N .
Na m ocy decyzji sizefa Obozu Z jednocze­

n ia  N arodow ego ,płk. A. Koca, „G azeta  P o l­
sk a "  (dzieninak w ychodzący w W arszaw ie), 
s ta ia  się z dniem 9 bim. naczelnym  Oirga- 
nem  p rasow ym  O. Z. N.

Rozłam  w Kole Rolników
iW Kole Rodników n a  terenie pariaimnetu 

doszło do tarć . Z Koła tego w ystępu je  grupa 
posłów  i senatorów , przedstaw icieli drobne­
go  rolnictw a, k tó rzy  p rag n ą  u tw orzyć nową 
g rupę  zaw odow ą w ram ach O. Z. N. N ajw ięk­
sze  b y ły  różnice poglądów  n a  szereg  isto t­
ny ch  zagadnień gospodarczych  m iędzy drob­
nym i rolnikam i, a p rzedstaw icielam i w ięk­
szej i średniej w łasności. Różnice te sp row a­
dza ją  się przede w szystk im  do zagadnien ia 
re fo rm y rolnej, niepodzielności gospodarstw  
wiejskich o raz  sp raw y  szkolnictw a w iejskie­
go.

W śró d  posłów , (którzy zak ład a ją  now ą gru­
pę, figurują nazw iska posłów  Hyli, G ortata , 
C hyba i K aczorow skiego.

Ukaranie warchołów endeckich
W ładze wojskowe w  Poznaniu zapowiedziały 

niedawno w urzędowym  oświadczeniu dowódcy 
Okręgu K orpusu 7-go w yciągniecie jak naj­
ostrzejszych  w niosków  w  stosunku do sp raw ­
có w  gorszącego zajścia — o czym  pisaliśmy.

Mają one już pełną listę uczestników zajścia, 
obrażającego godność Armii. Ustalono, że są to 
wyłącznie akademicy, którzy, jak wiadomo, po­
siadają prawo do jednorocznej służby w  podcho­
rążów kach. O tóż w  zw iązku z tym  w ładze w oj­
skowe w yszły z założenia, że ludzie ni.e umie­
jący uszanować Święta Niepodległości, nie dają 
pewności należytego spełniania trudnych obo­
wiązków  w roli przyszłych oficerów Armii. W o 
lały  więc z  takiego m ateriału oficersk:ego zre­
zygnow ać. Zostaną oni pow ołani do służby woj­
skowe) jako zw ykli szeregow cy, a nie do pod­
chorążówek, jako posiadających m aturę. Zasłu­
żona spotka ich kara  za warcholstwo. stawianie 
rozgrywek partyjnych ponad dobro A rnti oraz 
nie uszanow anie 11 Listopada.

Błędem popełnionym w minionym okresie, błę­
dem, który należy usunąć było utrzymanie kosztów 
produkcji rolniczej w Polsce na poziomie nieomal 
najwyższym z wszystkich krajów Europy.

Wieś w okresie najbliższych lat 10 musi podwoić 
swoją produkcję, przede wszystkim przez obniżenie 
kosztów związanych ze wzmożeniem produkcji.

Podstawowe cztery postulaty, które obok zaga­
dnienia zbytu i cen przemysłowych wysuwamy w tej 
sprawie, są następujące:

1) Obniżenie wiosną 1938 r. cen nawozów sztucz­
nych do poziomu przeciętnego cennika krajów euro­
pejskich.

2) Odbudowanie zaufania wsi do własnego apa­
ratu kredytowego. Gromadzące się siły wiejskie nie 
mogą odpływać w formie chłopskich książeczek 
oszczędnościowych w  PKO i KKO.

3) Zapewnienie w drodze umów międzynarodo­
wych dodatkowych możliwości zbytu naszych pro­
duktów rolnych.

4) Zwiększenie upraw pochłaniających dużo pracy, 
przed wszystkim buraka cukrowego, przez zdcydowa- 
ną politykę taniego cukru.

Z czterech tych tematów zatrzymamy sie dziś 
tylko na cenniku nawozowym.

Rolnik polski ma dziś najdroższe nawozy sztucz­
ne przeliczone w złocie z pośród wszystkich rolni­
ków całego świata.

Zm iany w komendzie naczelnej 
Z w . Legionistów

Z polecenia kom endanta naczelnego 
Związku Legionistów  płk. A dam a Koca, 
czynności p ierw szego zastęp cy  kom endan­
ta  naczelnego Zw iązku Legionistów  objął 
sen. gen. d r F erd y n an d  Zarzycki.

D otychczasow y p ierw szy  zastępca ko­
m endanta naczelnego w icem arszałek  Sejm u 
Schaetzel o raz  pos. B rzęk-O siński, k tórego 
m iejsce w  kom endzie naczelnej objął o s ta ­
tnio m ag ister Henisz, pozostają  nadał w na­
czelnych w ładzach  Związiku Legionistów

W ubiegłym  tygodniu odbył się w  W arsza ­
w ie zjazd Związku O sadników  Ziem W schod­
nich, do którego należy 17 ty sięcy  rodzin osad­
niczych, a w ięc około 100 tysięcy  ludzi, k tó rzy  
na K resy W schodnie przybyli w  latach 1921—- 
1925. W arunki, w  jakich pracow ali, by ły  bardzo 
ciężkie.

P oza  spraw am i w ew nętrzno - zw iązkow ym i 
i uroczystościam i, zw iązanym i z poświęceniem  
wielkiej b u rsy  dla m łodzieży osadniczej im; 
M arszałka Piłsudskiego, zjazd, na k tórym  byli 
obecni m. in. pp. min. Poniatow ski i Kościał­
kowski, zajął się spraw am i obchodzącym i ży ­
w o całą w ieś polską, a m ianowicie jej położe­
niem gospodarczym  i udziałem  w  życiu poli­
tycznym  narodu. W arto  tu przy toczyć kilka 
zdań z m ow y prezesa  R ady Naczelnej Zw. Os. 
b. wicemin. Lechnickiego, którego książkę p. t. 
„O jasny program  i zw arte  działanie", n iedaw ­
no om aw ialiśm y w e „W si Polskiej". — Stw ier­
dził on, że „Polska Niepodległa, Polska w  70 
procentach rolnicza, popełniła szereg kardynal­
nych pom yłek i błędów  w  polityce rozw oju sił 
gospodarczych, społecznych i politycznych wsi 
polskiej" i „że nie m a w ytłum aczenia dlaczego 
tkw i ona w  zastoju w tedy , gdy jednocześnie 
w ieś na całym  św iecie rozw ija się w  przyspie­
szonym  tempie... Rolnik w  Polsce nie może 
mieć najdroższych kosztów  produkcji i najniż­
szej w ydajności ze w szystk ich  rolników Eu­
ropy poza Rosją Sow iecką".

O brazow o przedstaw ił to m ów ca w  ten spo-

W przeJiczniu zaś na ceny artykułów swej pro­
dukcji, którymi płaci za nawozy sztuczne, ma rol­
nik polski nawozy o 100 — proc. droższe od rolni­
ków całej centralnej Europy.

Tu leży najistotniejszy powód słabości rolnictwa.
Niewłaściwa polityka cen spowodowała zanik zu­

życia nawozów w Polsce.
Czego domagamy się obecnie?
1) Obniżki cen nawozów sztucznych wiosna 

1938 r. do poziomu przeciętnego europejskiego, tj. do 
cennika niemieckiego, a więc 20—25 proc.

2) Żaden rolnik, chcący wiosną nabyć nawozy, 
nie może być tej możności pozbawiony, jak to było 
np. jesienią tego roku.

3) W wielkim planie inwestycyjnym muszą zna­
leźć się środki na dalszą budowę fabryk nawozów 
sztucznych.

Zrealizowanie naszych zamierzeń można osiągnąć 
tylko przez zdecydowaną, solidarną postawę wszyst­
kich rolników.

W pewnych kołach, kierujących przemysłem che­
micznym, nazwano uchwałę rolników w jednym 
z prowincjonalnych miast województwa Poznańskie­
go, którzy uchwalili wstrzymać się od kupna na­
wozów sztucznych do chwili ich obniżki, jako uchwa­
lą mająca cechy „antypaństwowe".

Gdyby raz rolnicy zdcydowal się nie tylko na 
uchwały, ale na ich realizację, stanowiłoby to prze­
łomowy dzień w życiu rolnictwa i zakończyłoby 
okres bezradności rolniczej w stosunku do każdego 
wyzysku.

Pytam ściśle teoretycznie w tej chwili, czy jest 
to możliwe?

Według mnie całkowicie. Zależy wyłącznie od 
solidarności wszystkich, a zwłaszcza wielkich od­
biorców, a więc ziemian polskich.

Wydaje mi się, że panowie ziemianie, którzy tak 
pochopnie deklamują o solidarności rolniczej, muszą 
się zdecydować i iść z chłopami.

Rolnicy od lat składają memoriały, petycje, rezo­
lucje, wysyłają telegramy, zjeżdżają się na Zjazdy 
i powracają do domów najczęściej bez rezultatu .

Toteż spokojny, rzeczowy, bez objawów anarchii 
i oparów krwi, ale mocny i zdecydowany czyn rol­
niczy, czyn chłopski musi stać się podstawa istot­
nej równowagi życia w Polsce, podobnie jak jest 
dziś już na całym świecie z wyjątkiem Sowietów.

Bo Wódz Narodu Marszałek Śmigły Rydz popro­
wadzi Polskę ku wielkości tylko w oparciu o zorga­
nizowanych, świadomych swojej siły, swojej odpo­
wiedzialności i swoich praw chłopów polskich

które  mogłyby- i pow inny daw ać podwójne 
plony, z drugiej zaś żądne p racy  tysiące rąk  
chłopskich — tylko niezdecydow ana polityka 
gospodarcza nie potrafiła  sprząc dotychczas 
ziemi z człowiekiem . M arszałek  P iłsudski nie 
zdążył już w skazać w łaściw ych dróg rozwoju 
gospodarczego Polski. Nasze pokolenie musi to 
w ykonać, a najw iększe zadania do spełnienia 
ma w ieś. — Rozwój bowiem  jej sił gospodar­
czych, społecznych i politycznych jest w arun­
kiem w stępnym  istotnego rozwoju sił P ań st­
wa. „Bez zam ożnej wsi, bez politycznie zdecy­
dowanego ruchu chłopskiego nie ma ani rozw o­
ju przem ysłu  w  Polsce ani zdrow ego rozkw itu 
m ieszczaństw a polskiego".

Na zakończenie sw ego przem ów ienia p. L e­
chnicki zastanaw iał się dlaczego interes wsi 
w  Polsce Niepodległej został spraw ą zaniedba­
ną i n iedostatecznie uznaną i słusznie zauw a­
żył, że w iny  zaniedbania doszukiw ać się należy 
przede w szystk im  w  politycznym  rozbiciu wsi 
polskiej. „Bo w ieś rozbita politycznie — to 
w ieś w yzyskiw ana. I dlatego dziś, kiedy dzięki 
popraw ie koniunktury gospodarczej jaśniej 
i mniej beznadziejnie stało  się na w si polskiej, 
k iedy budzą się now e ambicje i nowe siły  
przychodzą do głosu, pow iadam y, że jeśli ko­
nieczna konsolidacja kraju nastąpić w inna w 
m yśl rozkazów  Naczelnego W odza, to musi się 
rozpocząć od wsi polskiej, od śm iałego sformu­
łow ania jej potrzeb, w alki o ich w ykonanie".

jako członkowie kom endy naczelnej.

Zjazd Osadników Ziem Wschodnich
sób, że z jednej s trony  są tany  ziemi polskiej.
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OKRĘG POMORSKI
W  dniu 2 grudnia br. odby ły  się zebrania o r ­

ganizacyjno - dyskusyjne Org. W iejskiej O. Z.N. 
w  gminach G rudziądz - w ieś, Łasin, G ruta i 
Świecie na O ssą Obwodu grudziądzkiego, w  0- 
becności przew odniczącego O kręgu pom orskie­
go sen. Serożyńskiego i przew odniczącego Ob­
w odu grudziądzkiego J. Klatta.

OKRĘG POZNAŃSKI
Z in icjatyw y Organizacji W iejskiej O. Z. N. 

■odbyło się w dniu 3 b.m. drugie zebranie 
dyskusyjne, pośw ięcone zagadnieniom  gospo­
darczym  wsi.

Zebranie o tw orzy ł w  zastępstw ie przew odni­
czącego pos. Kozubskiego prof. dr Górski. Za­
sadniczy refera t do dyskusji na tem at reform y 
rolnej w ygłosił dy r. A. Kotiużyński.

M ów ca stw ierdził, że istnieje po trzeba znacz­
nego pow iększenia funduszu obrotow ego refo r­
m y rolnej, a nadto uruchom ienia specjalnych 
k red y tó w  na zakup ziemi, na zagospodarow a­
nie, na zabudow ę. W  końcu referen t podkreślił 
m . in. konieczność tw orzenia  w  procesie parce- 
lacyjnym  w iększych i m niejszych gospodarstw , 
k ładąc nacisk przede w szystk im  na potrzebę 
gospodarczego rozw iązania zagadnień reform y.

N astępnie w yw iąza ła  się pod przew odnictw em  
sen. prof. Ohanowicza nadzw yczaj ożyw iona 
dyskusja, w  której głos zabierali: red . Stablew- 
ski, prezes Morawski, prof. Schramm, prezes 
Maringe, mec. Łebiński, dr J. Górsko nacz. 
Strzeszewski, dyr. J. Pilecki, i red- Winiewicz.

P r. M oraw ski w ypow iedział się za  tym , by 
p rzy  pom ocy grona dobranych  ludzi i specjali­
stów  w  W ielkopolsce, zeb raw szy  odpowiedni 
m ateria ł cy frow y przyczyn ić  się do ukończenia 
procesu reform y na zdrow ej p łaszczyźnie go­
spodarczej. Podkreślono rów nież, że ukończe­
nie reform y w ym aga nierozw iązane zagadnie­
nie przeludnienia w si oraz, że parcelacja po­
w iększyć  w inna przede w szystk im  polski stan  
posiadania. W  W ielkopolsce po trzebna jest p rze­
de w szystk im  parcelacja grun tów  znajdujących 
się w  rękach niemieckich.

N ależy podkreślić, że zarów no m ów ca jax 
obecni jednom yślnie i zgodnie _ domagali się 
p rzeprow adzenia  reform y rolnej.

OKRĘG WARSZAWSKI.
Dnia 8 grudnia odbył się zjazd obw odow y 

pow iatu błońskiego w Grodzisku Mazowieckim. 
P rzew odniczy ł p rzew odniczący O bw odu Mie­
czysław  Jurga-Szczygielski. R eferat o sp ra­
w ach  organizacyjnych i politycznych w ygłosu 
sen. M ichał Róg. Do dyskusji m iędzy innymi 
uchw alono poprzeć gorąco zaprojektow ane 
przez M arię Karczewską założenie w powiecie 
błońskim  zakładu naukow o-ośw iatow ego dla 
dziew cząt, w  k tó rym  głów ny nacisk ma być 
położony na podnoszenie ku ltury  życia rodzin­
nego.

Przewodniczący Obwodu Rawa Mazowiecka,
Franciszek Gut, powołał następujących przewodni­
czących Oddziałów gminnych: gmina Reg­
nów — Gos W ładysław, gm. Stara-W ieś — Woźniak 
Adam, gm. Lubochnia — Wójciak Jan, gm. Bogu- 
szyce — Piekarek Anudrzei, gm. Walowice — Stan­
kiewicz Antoni, gm. Inowłódź — Skladowski Michał, 
gm. Marianów — Olejnik Michał, gm. Lubania — 
Pluta Paweł.

OKRĘG ŁÓDZKI
W  Obwodzie Koło przew odniczącym i Od­

działów  gm innych O. Z. N. zostali: 
na gminę Czołowo — Sokolnlckl Jerzy, na gminę 

Drzewce — Mejer Wincenty, na gminę Kościelec— 
Bartłondeiczak Józef, na gminę Karszew—Zielonka 
Tadeusz, na gminę Krzykosy — Karłowski Witold, 
na gminę Budzisław — Siwiński Antoni, na gminę 
Chełmno — Opas Franciszek, na gminę Izbica — Mi­
chalski Wacław, na gminę Kłodawa — Szydłowski 
Teofil, na gminę Sompolno — Nowowiejski Stefan, 
lia gminę Brudzew — Kożuchowski Józef, na gminę 
Lubotyń — Klimek Jan, ńa gminę Kużmin — Basiń­
ski Jan.

W  Obwodzie Łask przew odniczącym i O d­
działów  gminnych O. Z. N. zostali: 

na gminę Bałucz—Smolarek Stanisław, na gminę 
tłuczek — Borowiecki Stefan, na gminę Chocik — 
Prydrychowski Fr„ na gminę Dąbrowa-Rus. — Ga- 
siński Józef, na gminę Dłutów Zaborowski Stani­
sław, na gminę Dobroń — Michalski Stefan, na gmi­

nę Górka-Pabiaiucka — Kolasa Leon, na gtminę Luto­
miersk — inż, Leopold Stanisław, na gminę Łask — 
Bielawski Aleksander, na gminę Pruszków—Mirow­
ski Wojciech, na gminę Szczerców — Woźniak Jan, 
na gminę Widzew — Stopczyński Ignacy, na gminę 
Widawa — Frejdlich Marian, na gminę Wodzierady 
— Gajdka Franciszek, na gminę Wygiełzów — Stęp- 
nik Franciszek, na gminę Zapolice — Józefowicz 
Aleksander, na gminę Zelów — Misjon Tadeusz, na 
gminę Sędziejowice — Matuszyński Bolesław.

W  Obwodzie Łódź przew odniczącym i Od­
działów  gm innych O. Z. N. zostali:

na gminę Brus — Zubert Józef, na gminę Łagiew­
niki — Szutenbach, na gminę Brużyca Wielka —• 
Bełdowski Teofil, na gminę Brojce — Lorentowicz 
Andrzej, na gminę Lućmierz — Płuciennik Józef, na 
gminę Czarnocin — Cyranka Szymon, na gminę Go­
spodarz — Wilamowsiii Józef, na gminę Wiskitno—• 
Żychiiński Stanisław.

W  Obw odzie T urek  przew odniczącym i O d­
działów  gm innych O. Z. N. zbstali:

na gminę Jeziorsko — Formański Józef, na gminę 
Pęczniew — Gołąb Janusz, na gminę Goszczanów— 
Szewczyk Józef, na gminę Dobra — Bednarek Sta­
nisław, na gminę Kowale-Pańskie — Bułaszenko Mi­
kołaj, na gminę Dziadowice — Kowalski Stanisław, 
na gminę Przykoną — Zarembski Jan, na gminę Nie- 
wiesz — Dzierzbśck! W ładysław, na gminę Świnice— 
Będkowski Zygmunt, na gminę Orzeszków — Grzy­
bowski Mateusz.

OKRĘG KIELECKI
W  dniu 5 grudnia odbył sie w  Olkuszu zjazd 

inform acyjno-organizacyjny O bw odu O. Z. N., 
w  k tórym  wzięli udział poza delegatam i ze 
w szystk ich  O ddziałów  Org. W iejskiej także 
przedstaw iciele Org. Miejskiej.

Inż. T. Now£lt o tw orzyw szy  zebranie, w yg ło ­
sił dłuższe przem ów ienie o stanie gospodar­
czym  pow iatu olkuskiego, w skazując na szero ­
kie możliwości rozwoju przem ysłu  w  zw iązku z 
planow anym  uruchom ieniem  zalanych daw niej 
kopalń w  powiecie.

Z ram ienia O kręgu przem aw iali pos. W. Dłu­
gosz, przew odniczący O kręgu i pos. T. Kozłow­
ski, członek R ady Okręgowej.

P rzew odniczący  O kręgu w  przem ów ieniu na 
tem at: „Rola O. Z. N. w  życiu  Polski" po>dkre- 
ślił, że w  chwili, k iedy  m iędzynarodow e ukła­
d y  zaczynają pękać, a św iat cały  zaczyna go­
rączkow o dozbrajać sie. b y  w  ten sposób za­
pewnić sobie bezpieczeństw o granic, O. Z. N. 
w szelkim i siłami pod jednolitym  kierow nictw em  
bedzie zw alczał wszelkie ob jaw y obcych w p ły ­
w ów . rozbijających jednolitość m yślenia ludno­
ści wiejskiej, za pośrednictw em  p racy  pozy­
tyw nej. gdyż słow a jedynie w skazują, nato­
m iast p rzyk łady  pociągają.

P o se ł Kozłowski przedstaw ił środki po przez 
k tóre  w iejskie organizacje zaw odow e, o raz  sa­
m orząd tery toria lny  i gospodarczy mogą w spó ł­
pracow ać w  realizowaniu program u Obozu Zje­
dnoczenia.

Po długiej dyskusji, w  k tórej zabierali głos: 
Sadowski, Latoś, Korgoł, Osuch, Dydak, Klu­
czewski, _ przew odniczący O kręgu udzieliw szy 
w yjaśnień i odpowiedzi na poruszone spraw y, 
dokonał m ianowania w ładz O ddziałów  w  Ob­
wodzie.

OKRĘG KRAKOWSKI
W  końcu ubiegłego m iesiąca odbyło sie w 

K rakow ie pod przew odnictw em  inż. M. C zer­
w ińskiego zebranie około 203 delegatów  Od­
działów  gm innych i Zespołów grom adzkich O. 
Z.N. pow iatu krakow skiego. Po zagajeniu przez 
przew odniczącego zabrał głos prezes Okręgu 
prof. W. S tyry lsk i, k tó ry  w  głębokim przem ó­
wieniu da ł obraz ideow em u obliczu O.Z.N. Na­
stępnie po referacie p rezesa Obwodu w yw iąza­
ła się bardzo ożyw iona dyskusja, która w yka­
zała konieczność zjednoczenia w si polskiej, a 
■dalej potrzeba szczerego i praw dziw ego zaję­
cia sie bezrobotną m łodzieżą w iejską, szkol­
nictw em , pośrednictw em , m elioracją z uwzglę­
dnieniem położenia i po trzeb  pow iatu krakow ­
skiego.

Celem om ówienia dotychczasow ych wyników  
pracy, załatw ienia sp raw  bieżących i ułożenia 
planu dalszych p rac  odbyło sie w Krakowie w 
dniu 5 bm. pod przew odnictw em  prezesa prof. 
W. S tyrylskiego zebranie w szystk ich  p reze ­

sów  R ad O bw odow ych O rg. W iejskiej O.Z.N 
P rezes i obw odow i w  sw ych  przem ów ieniach 
i dyskusji stw irdzili, że O.Z.N. znalazł należyte 
zrozum ienie na w si, że chłop polski, żyw icie i 
i obrońca O jczyzny, ten rdzeń N arodu polskie­
go, w y tęży  w szystk ie  sw e siły  tw órcze w obro 
nie niezależnego b y tu  narodow ego, zrobi wszy­
stko, aby  Poćskę, a w niej chłopa w yciągnąć na 
w yższej ku ltury  m aterialnej i m oralnej. Tego 
now ego, p raw dziw ie do  duszy  przylegającego 
chłopskiego rodu nie spaczy żaden dmagog roi; 
b ija jący  w szystko  co  dobre i tw órcze jadem 
nienawiści.

OKRĘG STANISŁAWOWSKI 
W  Śmatynie, dnia 28 listopada br. odbył się 

Zjazd Rad Oddziałowych, w którym wzięli 
udział: Rada Obw odow a Org. W iejskiej oraz
■przewodniczący Okręgu Org. W iejskiej w S ta­
nisławowie inż. Łysak.

P o  zagajeniu Zjazdu p rzez p rzew o d n icząc : - 
go O bw odu Józefa Jabłczyńskłego zabrał głos 
przew idniczący  O kręgu, k tó ry  nakreślił zad ­
nia i cele O. Z. N.

Po dłuższej dyskusji, poświęconej sprawom 
polskiego stanu posiadania i gospodarczego 
podniesienia ludności polskiej, uchwalono: ująć 
w swoje ręce wszystkie przejaw y życia tak spo­
łecznego jako też gospodarczego; rozpocząć siłl- 
ną propagandę w celu powiększenia Kasy Bez­
procentowej na utrzymanie polskiego stanu po­
siadania założonej przy Radzie Obwodowej Org. 
W iejskiej O. Z. N. w śniatynie.

W  dniu 1 grudnia br. odbyło się w  Żydaczo- 
wie posiedzenie R ady O bw odow ej O. Z. N. Org. 
W iejskiej w espół z przew odniczącym i i sek re­
tarzam i pow stałych  w  pow iecie Oddziałów  
gm innych oraz p rzy  w spółudziale przew odni­
czącego O kręgu O. Z. N. O bradom  przew odni­
czy ł przew . O bwodu Zdzisław  Rudzki. Po za­
gajeniu przem ów ił p rzew . O kręgu inż. Łysak, 
p rzedstaw iając  zebranym  obecną sytuację ze­
w nętrzną i w ew nętrzną P aństw a, w  której w y ­
kazał grożące niebezpieczeństw o w ypływ ające 
z tej sytuacji i konieczność konsolidacji całego 
społeczeństw a polskiego, zw łaszcza na ziemiach 
południowo - wschodnich, jako jeden z najw aż­
niejszych środków  zaradczych . Następnie p rzed­
staw ił do tychczasow y przebieg prac w  O. Z. N. 
począw szy  od zespołów  grom adzkich, aż do 
w ładz centralnych.

Po przem ów ieniu inż. Ł ysaka przew . O bw o­
du Zdzisław  Rudzki z łożył spraw ozdanie z do­
tychczasow ej działalności O. Z. N. w  powiecie 
oraz^ podał w ytyczne p rzy  organizow aniu ze­
społów  grom adzkich, zapew niając, że w  najbliż­
szym  czasie  odbędzie się specjalny kurs, po­
św ięcony tym  zagadnieniom .

OKRĘG BIAŁOSTOCKI 
Ostatnio odby ły  sie zebrania kom itetów  gmin 

nych Org. W iejskiej O.Z.N. w W erejkach i/B is­
kupicach pow. w oikow yskiego oraz w  Downa- 
rach, Gomądzu, Dolistowie oraz Gródku pow 
białostockiego.

W e w szystk ich  zebraniach z ram ienia władz 
okręgow ych w ziął udział inż. Roman Lipiński.

Po w ygłoszeniu przez inż. Lipińskiego refe­
ratu  rogratnow ego polityczno - gospodarczego 
przeprow adzono dyskusję.

W  najbliższym  czasie odbyw ać się będą dal­
sze zebrania gminne w pow iatach, w  których 
kom itety gminne zosta ły  już do życia pow oła­
ne, a w  pow. W ysoko - M azowieckim  odbedzie 
sźię w alny  Zjazd O.Z.N.

W  ostatnich dniach o d b y ły  s'ę zebran ia  ko­
m itetów  gm innych Organizacji W iejskiej O. Z. 
N. w  Werejkach i Biskupicach pow. wołkowy- 
skiego oraz w  Downarach, Goniądzu, Dolisto­
wie oraz  Gródku pow. białostockiego.

W e w szystk ich  zebraniach z ranren ia  w ładz 
okręgow ych w ziął udział inż. Roman Lipski.

iPo w ygłoszeniu  przez inż. Lipskiego referatu 
program ow ego polityczno-gospodarczego prze­
prow adzono dyskusje- 

W  najbliższym  czasie odbyw ać się będą dal­
sze zebrania gminne w pow iatach, w których 
kom itety  gminne zostały  już do życia pow oła­
ne. a w  pow. Wysoko-Mazowieckim odbędzie 
sie w alny zjazd O.Z.N.
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Polska fila rem  poko ju  
w  Europie

G łów nym  zagadnieniem , około k tórego 
k ręcą  się w ysiłk i po lityków  większości 
państw , je s t sp raw a  u trzy m an ia  pokoju. To 
m ają  także <na celu  w e  liczne w  o sta tn ich  
czasach  urzędow e 1 n ieurzędow e podróże 
m M stró w . R az zd a je  się, że pokój je s t już 
dosta teczn ie  zag w aran to w an y , —  to zmów 
w ychodzą n a  jaw  nowe trudinośoi, ta rc ia  
ii n ieporozum ienia. O bezw zględnym  pokoju 
dz is ia j m ów ić trudno . W sz ak  w  C hinach 
w re w ojna, a  i w  Europie od p ó łto ra  roku 
trw a ją  zm agan ia n a  teren ie H iszp an ii C ałe 
szczęście, że te dw a p ań stw a  leżą n a  k ra ń ­
cach : Ghiiny —■ Azji, H iszpan ia —  E uropy. 
T o ich w yjątkow e położenie p rzy czy n ia  się 
do tego, że  w ojna europejska, czy  n aw e t 
św iatow a d o ty ch cz as  nile rozgorza ła . Co in ­
nego, g d y b y  doszło do  s ta rc ia  m iędzy  
Niem cam i a  Sow ietam i. W te d y  w ojny  nie 
dałoby  się  um iejscow ić; ob jęłaby  oma ca łą  
Europę.

Że polska po lity k a  zagran iczna, oparta  
n a  dążen iu  do rów now agi m iędzy państw a­
mi -— bez k rańcow ych  posunięć —  je s t n a j­
odpow iedniejszą w  obecnym  uk ładzie  sy tu ­
acji św iatow ej —  po tw ierdzają  to gazety  
w ielu państw .

A p ra sa  je s t przecież odbiciem  opinii d a ­
ny ch  narodów .

A ngielskie g aze ty  da ją  w y ra z  zadow ole­
niu z polityki zag r. Polski. Jeden  z pow aż- 
ny ch  dzienników  tak  oto p isze: „P o lsk a  po­
łożona m iędzy  Niem cam i a  Zw. Sowietów, 
prow adzi po litykę beztronności 1 rów now a­
gi. T ą  po lityką p rz y czy n ia  się  n a  rzetcz bez­
p ieczeństw a F rancji, a nawe-t bezpieczeń­
stw a  n a s  w szystk ich . D opóki P o lsk a  będzie 
p row adziła  tę po litykę bezstronności, w oj­
n a  m iędzy  Sow ietam i i Niem cam i jest nie­
m ożliw a -i jedno z głów nych niebezpie­
czeństw , za g raża jący ch  Europie je s t usunię­
te". Z p o b y tu  m in is tra  Belbosa  

w  Mmmmmi
B ezpośrednio  z  P o lsk i w y jechał francu­

sk i m in iste r do Rumunii i. Z F ran c ją  łączą ją 
jak  najlepsze stosunki p rz y ja ź n i R ozm ow y 
p rzy p a liły  n a  g o rący  okres przedw yborczy .

P isa liśm y  sw ojego czasu, że p artie  nie 
w chodzące w  sk ład  obecnego rząd u  zapo­
w iedziały  opozycję  i silną w alkę o m iejsca 
w sejm ie. B y  zam anifestow ać n iep rzy ch y l­
ne stanow isko  w  stosunku  do rząd u  —  naj­
siln ie jsza p a rtia  rum uńska t. zw. N arodow a 
P a r tią  C hłopska ogłosiła , że w  u ro czy sto ­
ściach zw iązanych  z pobytem  francuskiego 
gościa udziału  nie w eźm ie. T akie sanno s ta ­
nowisko za ję ła  d ruga p a rtia , k tó re j p rzew o­
dzi B ratianu . B y ły  w ięc pewne zg rzy ty , 
n ie  m iały  one jednak  zasadniczego w pływ u 
n a  w yniki rozm ów . D ek la rac ja  stronnictw  
nie by ła  sk ierow ana sw ym  ostrzem  przeciw  
F rancji, z k tó rą  pragn ie p rzy jaźn i ca ły  n a­
ród  rum uński. R ozm ow y nacechow ane by­
ły  duchem  porozum ienia i serdeczności. 
O ba p ań stw a zm ierzają  do w ytw orzenia 
m iędzy  w szystk im i k ra jam i lojalnej w spół­
p racy , o p arte j na poszanow aniu  n iezależno­
ści każdego  p a ń s tw a .’ S tanow i to is to tn ą  
gw aran cję  pokoju. Nie n a  tym  koniec. W a ż ­
n y m  w ynikiem  rozm ów  było  porozum ienie 
w  spraw ie da lsze j pom ocy francuskiej dla 
Rum unii w  zakresie  zbrojeń. Chodzi tu o 
pew ne ulgi w w arunkach  i sposobach sp ła­
ty  pożyczek  zbrojeniow ych, k tó re  rząd  ru­
m uński zaciągnął we F rancji. Dobrze uzbro­
jona arm ia, to przecież obecnie cel każdego 
państw a. W reszc ie  om ówiono m ożliwości

rozbudow y stosunków  handlow ych francu­
sko -  rum uńskich o raz  w spó łp racy  k u ltu ra l­
nej. W  czasie  rozm ów  zn a laz ły  się gorące 
słow a pod ad resem  Polski, z  k tó rą  tak  
F ran c ję  jak  i Rum unię łącz y  g łębeka p rz y ­
jaźń. Ż egnany serdecznie  p rzez  Rum unów  
min. Delbos udał się w  d a lszą  podróż do 
B elgradu, sto licy  Jugosław ii.

W łaśnie pow rócił z R zym u jugosłow iań­
ski p rem ier S tojadinow icz po  rozm ow ach 
z Miussoiiniim. B ędzie w ięc o k az ja  do poin­
form ow ania się p rz ez  min. D elbosa •— co 
zam y śla  czynić Muissołini w  najb liższym  
czasie.

W ystąp ien ie  W ioch  
z Ligi N arodów

O bradu jąca  w  końcu mb. tygodn ia  W ielka 
R ada F aszy sto w sk a , k tó ra  spełnia we W ło ­
szech  rolę sajm u, uchw aliła  z w oli M ussoli- 
niego w ycofanie się z L igi N arodów  za 
p rzyk ładem  Niemiec i Japonii.

W łaściw ie w inien to uczyn ić Muissołini 
z  chw ilą napadu n a  Abisynię, członka Ligi 
N arodów . S tan ę ła  cna w  obronie Abisynii, 
g d y ż  uznała W łochy  za  nap astn ik a . Z asto ­
sow ała  także znane sankcje  gospodarcze 
przeiciwwtoskie. S k o ń czy ły  się one ni­
czym , ty m  nie m niej sp raw iły  M ussołinie- 
fflu wicie kłopotu. T ego nie m ógł om Lidze 
N arodów  przebaczyć . W reszc ie  g d y  zaw io­
d ła  nadźźeja n a  uznanie p rzez  nią zaboru 
Abisynii po  zw ycięskiej w ojnie —  jedynym  
w yjściem  sta ło  się opuszczenie „w alącej się 
św iątyni", jak  się w yraził Muissołini w  p rze­
m ówieniu do tłum ów, obw ieszczającym  i u- 
zasadniadącym  decyzję W ielkiej R ad y  F a ­
szystow sk iej. W łochy  nie skrępow ane p o ­
b y tem  w  L idze N arodów —b ęd ą  m ia ły  w olne 
ręce w  spraw ie abisyńsikiej i ty m  bardziej 
oddadzą się w sp ó łp racy  z państw am i, k tó re  
p o ło ży ły  sw ój podpis pod uk ładem  p rzec iw - 
kom unistycznym , t. j. z N iemcami i Jap o ­
nią. Musśołinti będzie się s ta ra ł zapew ne
0 zaw arc ie  układów  dw ustronnych  n a  w zó r 
uk ładu  z Jugosław ią.

W ielka  m ow a  
m in istra  propagandy N iem iec  

Goebbelsa
P ortow e m iasto  K rólew iec w P ru sach  

W schodnich  nadało  mu obyw ate lstw o  ho­
norow e. W  czasie tej u roczystości min. 
G oebbels w ygłosił p rzem ów ien ie  o polityce 
w ew nętrznej i zagran icznej Niemiec. 
S tw ierdził, że N iem cy m im o w ystąp ien ia  
z Ligi N arodów  —  nie .są odosobnione. D o­
wodem tego  je s t so jusz z W łocham i i Japo­
nią o ra z  p a k ty  z P o lską , B elgią i A ustrią. 
Co do polityki w ew nętrzne j... „to  p ra w d a — 
ośw iadczył —  że w  ostatn im  czasie jes t w 
N iem czech coraz mniej m asła, lecz g dy  w 
n o cy  s ły szy m y  n ad  naszym i głowam i w a r­
ko t sam olotów , to m am y pew ność, że są to 
sam olo ty  niem ieckie, a  nie angielskie, cze- 
chosłowadkiie lub sow ieckie".

„Front lu d o w yu w  Sow ietach
Je s t to podobno pom ysł sam ego S talina, 

D o tychczas n a jsłabszym  punktem  frontów  
ludow ych w  innych państw ach  był w łaśnie 
brak  takiego frontu  w Sow ietach. W iadom o, 
że innych partii w  Sow ietach nie ma. Któż 
w ejdzie do fro n tu ?  C hyba bezparty jn i.'
1 tak  jes t w rzeczyw istości. W edług  za ­
pew nień prem iera M ołotow a fron t ludow y 
n a  gruncie sowieckim  będzie m iał nieznaną 
do ty ch czas  siłę i znaczenie.

P rz y k ła d  m usi iść z góry...
W obec rozszerzen ia —  p o d staw y  rządu  

s trac iłab y  na znaczeniu p a rtia  kom uni­
sty czn a , a  raczej t. zw, Poilotbiuro, jako jej

orgain w ykonaw czy. Truidlno też pom yśleć, 
b y  S ta lin  zadow olił się w ów czas stanow i­
sk iem  se k re ta rz a  generalnego  p a r t i i  P rz y ­
puszczalnie zostan ie  p rezy d en tem  o „odpo­
w iednio" wzmocnionej w ładzy.

w  Chinach nieład
W  dniach k lęsk i w szy stk o  zazw yczaj się 

roizprzęga. M arsz . O zscg-K ai-Szek  o d rzu ­
cił w arunki pokojow e Ja p o n ii Zw rócił się 
on do sow ieckiego m arsz . BliiChera z b ła­
galną p rośbą o  pom oc. Chiński w ódz w y ra ­
ża  pew ność, że o ile B lucher n a  czele 400- 
tysóęcznej dalekow schodniej arm ii u derzy  
n a  ty ły  japońskie, to spo tkan ie arm ii chiń­
skiej i sowieckiej n as tąp iło b y  w  kró tk im  
czasie na  terenie P ó łnocnych  Chin lub ce­
sa rs tw a  M andżukuo. Japońsk ie w o jsk a  zna­
laz ły b y  się w ó w czas w  ciężk iej sy tuacji. 
Od tego śm iałego p ro jek tu  aż do jego u rze ­
czyw istn ien ia d roga daleka.

T ym czasem  Jap o ń czy cy  za jm ują  w śród  
g rzm otu  a rm a t i huku w y b u ch a jący ch  bom b 
lo tn iczych  stolicę Chin—tNankin. W  jego mit­
rach  zna jdu ją  się bezcenne dzieła sztuki 
chińskiej, k tó re  w  takich  w arunkach  ulegną 
zniszczeniu. To je s t przecież przyw ile jem  
w spółczesnej w ojny.

Anglia w zm acnia  
sw e  s iły  w o jsk o w e w  Egipcie
W  każdej wojnie decyduje siła, tak  w  lu­

dziach, jak  i w sprzęcie  w ojennym . Zdaje 
sobie z tego sp raw ę Anglia, k tó ra  w y sy ła  
w  najb liższym  czasiie do Egiiptu oddzia ły  
a r ty le rii p rzeciw lo tn iczej. Egipt, posiada­
ją c y  sam odzielność państw ow ą, w yraził 
zgodę na taki fakt, do czego poprzednio  nie 
b y ł sk łonny . R zecz pew na, że W łosi są  
w zm ocnieniem  w ojsk  angielskich w  Egipcie 
zaskoczeni i niezadow oleni. P rzec ież  to ta ­
kie p roste . Anglia rozm aw iająca w  W łocha­
mi m. in. i n a  tem at podziału  wpływ ów  na 
m orzu  Ś ródziem nym —chce m ieć ty lko  „ rze ­
czo w y " argum ent. T rzeb a  p rzy zn ać , że tak ie  
a rgum en ty  o d g ry w ają  dzisiaj o w iele w a ż ­
niejszą rolę —  niż długie o św iadczen ia  m i­
n isterialne. No, i jest to tak że  odpow iedzią 
n p rzyśp ieszen ie  p rzez  M ussoliniego rozbu­
do w y  flo ty  w łosk iej na o b szarze  m orza 
Śródziem nego.
P orozum ienie żydow sko-arabskie  

w  spraw ie  P alestyny
R zecz , nie do w iary , b y  dw a n aro d y  za ­

m ieszkujące P a les ty n ę  doszły  do porozu­
mienia. Donosi o tym  dziennik  arabski, U- 
k ład  ten rzekom o przew iduje dalsze trw a ­
nie obecnego ustro ju . U godzono się tylko, 
że P a les ty n ę  m a zam ieszkiw ać 65 proc. 
A rabów  i 35 proc. Żydów. Jeżeli takie poro­
zum ienie naw et istnieje —  to zaw arte  zo • 
s ta ło  chyba jedynie p rzez czynniki u g o d o ­
we z jednej i z drugiej strony . N arodow y 
ruch  arabsk i po tylu w alkach, o fiarach  
i krw i przelanej, na  pew no o  zgodzie nie 
m yśli.

Na w zó r N iem iec
W edług  nowej konsty tucji brazylijsk iej 

dow ódcam i clkręgów tego p aństw a m ogą 
być jedynie rodow ici B razyliianie. T y m cza­
sem  na tych  stanow iskach  znajdow ało  się 
dużo obyw ateli natura lizow anych , t. j. ta­
kich, k tó rzy  obyw atelstw o p rzy ję li —  a  nie 
nabyli go p rzez  urodzenie się w  k ra ju . W  
pew nym  porcie policja m orska  nie pozw oli­
ła  odbić od brzegu parow cow i, k tórego  k a­
p itanem  był taki n a tu ra lizow any  B razy lia - 
nin. D y rek cja  linii okrętow ej m usiała się 
zobow iązać, ż natychm iast^ po p rzybyciu  do 
sto licy  R io-de-Janeiro  (Żaneiro) kapitan  
zostan ie  zastąp iony  p rzez  rodow itego Ó fa- 
zylianina.
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ZAMACH NA MIN. DELBOSA
Jak wiemy, min. Delbos w  sw ej podróży 

po Europie odwiedzi także stolice Czechosło­
w acji— Pragę. Tam właśnie uplanowarry zo­
stał na niego zamach. P rzed  miesiącem policja 
francuska aresztow ała w  mieście Valenciennes 
pewnego Węgra, który jak sie okazało, był 
przyw ódcą bandy terrorystów. Podczas rewizji 
znaleziono u niego dwa listy, pisane szyfrem 
{umówionymi znakami) z Pragi. Po odcyfrowa- 
rdu listów okazało się. że zamachowiec był w  
łączności z pewnym Czechem z Pragi. Od nie­
go pochodziły listy, w  których domagał sie 
od swego szefa z Francji pieniędzy na w yko­
nanie zamachu. Policja czeska — powiadomiona 
o tym przez policję francuską — wpadła na trop 
przyszłego wykonawcy zamachu i aresztow ała 
go na prowincji. Nazywa się Franciszek Howel. 
Bral on udział w wojnie w Hiszpanii jako ocho­
tnik. Tam też stracił rękę. Do ‘Pragi powrócił 
bez środków dó życia. Policja odniosła w ra­
żenie, że jest on umysłowo chory. M.. in. zna­
leziono u niego brulion listu, adresowanego do 
min. Delbosa. w którym  zawiadamia go o pro­
jektowanym zamachu i prosi, by nie przyjeż­
dża! do Pragi. A może chodziło mu tylko o w y­
łudzenie pieniędzy na życie?...

NAJWIĘKSZA OD 20 LAT 
KATASTROFA KOLEJOWA W ANGLII

Cała Anglia żyje pod wrażeniem tragicznej 
w skutkach katastrofy kolejowej, jaka w yda­
rzyła się w miejscowości Cabastlery niedaleko 
wielkiego miasta fabrycznego Glasgowa. Z nie­
ustalone! przyczyny wykoleił się i uległ rozbi­
ciu pociąg pospieszny. Straciło życie 34 osoby, 
ą 92 odniosło rany. Akcja ratunkowa była bar­
dzo trudna z powodu gwałtownej burzy śnież­
nej i mroźnego wichru. Lekarze przedzierali 
się przez zaspy śnieżne; grozę położenia po­
większało to, że to wszystko działo się wśród 
nocy. Do północy wydobyto spod rozbitych w a­
gonów 24 zwłoki i kilkudziesięciu rannych. 
Wskutek nieostrożnego obchodzenia się z po­
chodniami wybuchł pożar wagonów, w  których 
znajdowało się jeszcze S-miu zabitych i kilku­
nastu rannych, wzywających pomocy. Z trudem 
pożar ugaszono. Wielu spośród ciężko rannych 
nie da się utrzym ać przy życiu. Tak wielkiej 
katastrofy nie zanotowano w Anglii od czasu 
wojny światowej.

POWÓDŹ W GRECJI PO STRASZLIWEJ 
BURZY, POŁĄCZONEJ Z ULEWA

T rzy prowincje greckie nawiedziła straszliwa 
burza i ulewa, po czym nastąpiła powódź. Zgi­
nęło dużo łudzi. Liczb_ę ofiar trudno ustalić wo­
bec przerwania połączeń telefonicznych i zala­
nia dróg. Podobna burza szalała na wybrzeżu 
Morza Egejskiego i na morzu. W  rozszalałych 
falach zatonęły dwa większe parowce z kilku­
nastoma członkami załogi. Ten sam los spotkał 
kilka żaglowców, które nie zdążyły przed bu­
rzą zawinąć do portów.

ŚNIEGI 1 POWODZIE W AMERYCE
W  całej północnej Ameryce szaleją śnieżyce, 

zw łaszcza w  stanie Nowy Jork i Pensylwania. 
W obu tych stanach ugrzęzło w półtoram etro­
wej warstw ie śniegu około 8 tys. samochodów, 
porzuconych przez ich właścicieli na pastwę 
losu. Kilkadziesiąt pociągów osobowych i towa­
rowych oczekuje pomocy w zaspach śnieżnych. 
Do niektórych m iast po kilka naw et cni z po­
wodu zasp śnieżnych nie nadchodziły żadne 
środki żywności. Kto nie zdążył s:e zaopatrzyć 
skazany jest na głodowanie. Zamknięte są szko­
ły. biura i fabryki. W skutek panujących jedno­
cześnie silnych mrozów donoszą o zamarznię­
ciu na śmierć kilkudziesięciu irdzi.

Na południu Stanów jednoczonych w północ­
ne i Kalifornii, kraju wiecznego lata, niesie zni- 
•śzczenie inny żywioł — woda. Długotrwałe de- 
■szcze w yw ołały powódź. Wiele domów zostało 
zniesionych, m. in. zniszczony został przez w c- 
dę szpital, przy czym zginęło w falach dwnie 
dzieci.

Obok wspaniałych hal targowych  —  Londyn  —  stolica Anglii ma i takie stragany. 
Św ięta  sie zbliżają  —  ka żd y  sp ieszy  coś kupić. Tu najtaniej.

Szw edzkie dziew czynki w ludowych stro- Premier Jugosławii Stojadinowicz w towa- 
jach składają królowi Gustawowi V życzę - rzystw ie  Mussoliniego podczas pobytu we 
nia na 30-lecie panowania, które cała Szwe- W łoszech,

d a  obchodziła bardzo uroczyście.

W ielki am erykański okręt oceaniczny na p e łn y m  morzu.
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PRZYCZYNY KATASTROFY POLSKIEGO 
SAMOLOTU W GÓRACH PIRYMU

W  poprzednich num erach donosiliśm y o p rze­
biegu akcji ratunkow ej. Dzisiaj, k iedy już ko­
m isja p rzeprow adziła  dochodzenia — dow iadu­
jem y się o p rzyczynach  katastro fy . W ypadek  
zosta ł spow odow any gw ałtow nym  obm arznię- 
ciem  sam olotu, k tóre  nastąpiło  w  chwili w ej­
ścia przezeń  w  strefę bu rzy  na w ysokości 3 tys. 
300 m. W  takich w arunkach p rzesta ła  działać 
rad iostacja  samolotu. Pilot, nie znając ani siły, 
ani kierunku w ia tru  leciał na ślepo i w brew  
przew idyw aniom  został zaniesiony nad góry  
P irym u. Silniki i . s te ry  d z ia ła ły  spraw nie do 
ostatniej chwili. D opiero uderzenie lew ym  sk rzy ­
dłem  o ska ły  spow odow ało w ybuch silnika. W y ­
buch rozerw ał ca ły  sam olot. Śm ierć w szystk ich  
6-ciu osób, znajdujących się w  nim  nastąpiła 
rów nocześnie z w ybuchem .

W  czasie sprow adzania  zw łok  z niedostęp­
nych  gór, jak i na  całej trasie ostatn iej drogi na 
terenie Bułgarii ludność i w ładze m anifestow ały  
głęboki żal i hołd dla tragicznie zm arłych. Dzie­
ci szkolne w y lęg a ły  na  ulice, obrzucając tru­
m ny  zielenią i kw iatam i. N aród bułgarsk i na  
czele z królem  odczuł serdecznie polską ża ło ­
bę. T oteż z w dzięczności za  w szystko  tłum y 
ludności w arsa  wski-ej zeb ra ły  się przed posel­
stw em  bułgarskim  w W arszaw ie, by  m anifesto­
wać na rzecz Bułgarii. P og rzeb  ofiar ka tastro fy  
odbył się na początku ub. tygodnia.

UROCZYSTOŚĆ POLSKO-SŁOWACKA 
W  W arszaw ie odby ła  się podniosła uroczy­

stość polsko-słow acka, zorganizow ana przez 
T ow . P rzy jació ł S łow aków  im. L udow ita Sztu- 
ia. W  uroczystości .w ziął udział sen. gen. An­
drzej Galica i sen. Gwiżdż, k tó ry  jest prezesem  
T ow arzystw a. N aród słow acki żyw ił zaw sze 
i ży w i obecnie do Polski głębokie i szczere 
uczucia przyjaźni. T o też u roczystość onegdaj- 
sza b y ła  gorącą m anifestacją ze s trony  naszej 
na cześć bratniego narodu.

SKAZANIE OSZCZERCY PREZYDENTA 
MIASTA WARSZAWY 

Donosiliśmy nie daw no o toczącym  się p ro ­
cesie p rezydenta  m iasta stołecznego W arsza ­
w y, St. S tarzyńskiego, przeciw ko wileńskiemu 
dziennikarzow i W ł. S tadnickiem u o zniesław ie­
nie. W  ubiegłym  tygodniu w łaśnie w  Sądzie 
O kręgow ym  w  W arszaw ie  zapadł w yrok  ska­
zujący Stadnickiego n a  3 m iesiące a resz tu  i 5-00 
zło tych g rzyw ny.

ROZBUDOWA STOCZNI W GDYNI 
W  Londynie podpisana została przed kilku 

dniam i um ow a m iędzy wielkim  angielskim  przed  
siębiorstw em  budow y ok rę tów  pod firm ą „Sa­
m uel W hite“ a „W spólnotą In teresów 11 z pol­
skiej s trony  w  spraw ie budow y w  Gdyni wiel­
kiej stoczni. W spom niana spółka angielska zbu­
dow ała niedaw no dw a wielkie k-cntrotorpedow- 
ce dla polskiej. M arynarki Wojennej.. U m ow a 
pow yższa ma dla.- nas ogrom ne znaczenie, bo 
nareszcie . będziem y mogli budow ać u siebie 
statk i handlow e, zam iast zam aw iać je w stocz­
niach zagranicznych. Zostaną -pieniądze w  k ra ­
ju. a i polski robotnik bedzie miał w ieksze p-ole 
do pracy.
ZAWODOWI KRYMINALIŚCI I SPEKULANCI 

OSADZANI ODTĄD BĘDĄ W BEREZIE
O statn io  M inisterstw o S praw  W ew n ętrz ­

nych  zw róciło  uw agę, iż ogrom na ilość prze­
s tępstw  po-pełiiiana jest p rzez nieliczną stosun­
kow o grupę zaw odow 3?ch przestępców , groź­
nych  -dla życia i m ienia ludności. Są oni nie 
tylko uciążliwi dla społeczeństw a, lecz nadto 
zajm ują stale policję pościgam i i dochodzeniem  
zbrodni i oszustw . Wywofuj-e to w śród  oby­
w ateli prześw iadczenie o n iedostatecznym  bez­
pieczeństw ie w  państwie.
. Postanowiono- z tym  skończyć, w ykorzystu ­

jąc w  tym  -celu miejsce odosobnienia w B ere- 
zie, gdzie w  ostatnich czasach' znalazło sie stu 
kilkudziesięciu spekulantów  i szmiuglerów; nie­
k tó rzy  -niejednokrotnie spędzili już -przed tym  
po. 20 lat w  więzieniu z -przerwa-m-i; jeden zaś 
był k a ran y  aż 48 razy . W  liczbie ostatnio osa­
dzonych znajduje się w łaściciel 17-stu kam ie­
nic i 2-ch m ajątków  ziemskich.

M oment złożenia hołdu u trum ny M arszalka Piłsudskiego na W awelu przez francuskie­
go nun. Delbpsa. którego  w idzim y obok m in. B ecka.

W  dniu 12 b. m. jako dniu Imienin Pani Mar- 
szaikowej A leksandry Piłsudskiej uczucia 
całego Narodu kierowały się w stronę Czci­

godnej Solenizantki.

S. p. Andrzej Strug; wielki pisarz i patriota> 
zm arł w tych dniach, o c zym  piszem y gdzie 

indziej.

Obrady zjazdu delegatek Kół Gospodyń W iejskich  podczas walnego zjazdu  w dniach 
6 i 7 b. m., w którym  wziął udzia ł minister Poniatowski.
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Co nam piszą Czytelnicy
Gzy w Waszej wsi

jest Kółko Rolnicze?
„Podciągnąć Polskę w zw yż“ — powiedział 

M arszałek Śmigły - Rydz. Słowa te nie prze­
brzmiały bez echa. W zmogła się praca nad bu ­
dowaniem siły Państwa.

I tu u nas, w B rasław skem . słowa te znala­
zły swój oddźwięk. Oddźwięk bardzo właściwy, 
bo w yrażajcy się w  pracy nad zorganizowaniem 
społeczeństwa wiejskiego.

W  końcu listopada rb. powstało Kółko Rolni­
cze w Klikalnicy, wsi przed rokiem dopiero sko­
masowanej, a leżącej na uboczu od wielkich 
dróg i kolei.

Zorganizowanie Kółka Rolniczego, to rzecz na 
pozór mała, drobnostka bez większego zna­
czenia :— a jednak — to jest podstawą dalszego 
budowania.

Obecnie przed członkami nowozorganizowa- 
nego Kółka Roln. otw iera się szerokie pole do 
pracy. Przecież nasze wzorowe wsie, jak Lis­
ków i inne, najczęściej zaczynały od założenia 
Kółka Rolniczego. Pojedynczo rolnik dużo zro­
bić nie może, ale w  „gromadzie siła“ a Kółko 
Rolnicze to już gromada, dla której mleczarnia, 
sklep spółdzielczy, dom ludowy z biblioteką rol­
niczą i radioodbiornikiem, zakup narzędzi i ma­
szyn rolniczych, czy rasowych rozpłodników, 
nie jest mrzonką nieziszczałną — trzeba tylko 
rzetelnie i szczerze wziąć się do pracy.

Bardzo bym chciał, by każdy rolnik, który 
przeczyta te moje słowa, zastanowił się: czy 
w  jego okolicy jest Kółko Rolnicze? czy nie da­
łoby się zorganizować, za przykładem, tej z d a ­
lekich Kresów Klikalnicy. — Jeżeli już jest kół­
ko, czy praca w nim idzie tak, jak należy?

Dość już gnuśnieć w  bezczynności i oglądać 
się na innych; przysłowiowe „pieczone gołąbki4* 
nie spadną nam z deszczem na stół, gdy bę­
dziemy leniwie gmerać się w  swych zajęciach 
gospodarskich i bezmyślnie narzekać i biedolić 
nad dolą rolnika.

Zastanówmy się, co i w  jaki sposób możemy 
zrobić. Zakaszmy rękaw y i z zapałem zabierz­
my się do pracy, organizujmy się w  Kółkach 
Rolniczych, podnośmy wydajność naszych go ­
spodarstw, a tym samym podniesiemy ogólny 
dobrobyt rolnictwa, przyczynim y się do potęgi 
i obronności Polski i śmiało za M arszałkiem 
Śmigłym-Rydzem będziemy mogli pow tórzyć; 
że „nie tylko sukmany, ale i guzika od niej nie 
daniy“.

Henryk Lu.
z Brasławskiego.

Dosifó już nędzy Su!sp(i polskiego!
W  jednym z ostatnich numerów „Wsi Pol- 

skiej“ zaatakowano jakąś działaczkę katolicką, 
k tóra w  konserwatywnej gazecie „Czas44 nawy- 
m yślała na ks. M achaya za jego obronę chło­
pów. Owa działaczka porównała tam ks. Ma- 
chaya z rządami zaborczymi, które konfisko­
wały majątki najlepszym patriotom.

Sama działaczka owa rozumiała widocznie, 
że głupstwo pisze, skoro się nawet swoim na­
zwiskiem pod artykułem  nie podpisała. Jej ar­
tykuł też nikogo nie przekona.

Bo po pierwsze „patrioci44, którzy za spraw y 
polskie byli zsyłani na Sybir, którym  zabierano 
majątki — gdvby dzisiaj żyli. sami by wołali
0 reformę rolną, gdyż rozumieliby, że przez 
przeprowadzenie jej Państw o Polskie zyska 
bardzo na sile. A komu bardziej zależy na sile
1 potędze swego kraju jak nie patriotom, którzy 
życie narażali. Brzuchacz, który myśli tylko 
o swym  brzuchu i kieszeni — nie myśli nigdy 
o potędze swego państw a i narodu.

A po drugie, jeżeli ksiądz Machay radby wi­
dzieć przeprowadzoną reformę rolną, naw et 
może bardziej radykalnie jak dotychczas 
uchwalona to nie dlatego, żeby przy  reformie 
On coś zarobił. Ksiądz Machay występując za 
reformą rolną, chce ziemię zabraną przez refor­
mę rolną obszarnikom obdzielić nędzarzy, któ­

rzy na powiększanym kawałku ziemi będą 
w  możności wychować swe potomstwo na lu­
dzi zdrowych i silniejszych, tak bardzo Polsce 
potrzebnych.

Ja bym zapytał panią „pisarkę44, czy trzeba 
jej przypomnieć, że w zdrowym  ciele zdrowy 
duch. A czy nasz drobny rolnik m a zdrowe 
ciało jedząc tylko trzy  dni w  tygodniu, a może 
i mniej, żebyśm y tak zbadali pokarmy odżyw­
cze tej w arstw y ludzi. A czy ludzie ci mogą 
mieć zdrowego ducha, czytając — względnie 
słuchając takich artykułów , jak wspomnianej 
autorki i bardzo dużo innych do nich podob­
nych? A wiele jest przykładów bardzo bliskich 
w  życiu codziennym o stosunku ludzi możnych 
do biedoty, to możnaby wielką księgę napisać. 
Ale chcąc to wszystko wiedzieć, to trzeba mię­
dzy ludem żyć.

A jaki jest stosunek chłopa średnio rolnego 
do reformy rolnej? Chłop średnio rolny, żyjąc 
razem  i patrząc na niedolę drobnego rolnika, je­
go dzieci nieraz głodnych, zziębniętych, musi 
współczuć jego doli i może nieraz musi oburzać 
się na takie i tym podobne posunięcia gospo- 
darczo-polityczne niektórych w arstw  i ludzi.

Panowie właściciele większych obszarów —* 
proszę nie zapominać o swych zobowiązaniach, 
pod którym i widniały panów podpisy, a które 
to czytano przed frontem żołnierzy w roku 
1920-tym:

„Żołnierze! walczcie, ziemia dla was-..44, a dziś 
niestety...

Jan Tomaszewski
w  Pieścidłach .

. pow. błoński, woj. w arszaw skie

Potrzeba konsolidacji na file 
rzeczywistości polskiej

W szyscy zdajemy sobie sprawę z koniecz­
ności przygotowania obronnego Polski. Ale 
cośmy dla tej obronności już zrobili i co robi­
m y?

Armia nasza, nie zawiedzie nas w  razie ko­
nieczności. Natomiast wszystko to, co w nowo­
czesnym pojęciu stanowi całość siły obronnej 
Państwa, a wiec polskie życie gospodarcze 
i społeczne, dalekie jest jeszcze w  tej chwili 
od stanu zdolności do spełnienia swej roli obron­
nej. Byłoby łudzeniem samego siebie i nie­
uczciwością twierdzenie, że siły wsi polskiej
0 ile nie wydźwigną się w pierw  pod względem 
gospodarczym, fizycznym i kulturalnym — po­
trafią wykonać w  całej pełni swe zadanie 
obronne. W ieś zaś dotąd nie będzie odporna
1 wydajna, dopóki ciążyć na jej gospodarce bę­
dzie zmora skrajnej nędzy, oraz tysiące innych 
bolączek, których cbłop me może w własnym 
zakresie i o w łasnych siłach usunąć.

W  związku z tym  trzeba dążyć do organizo­
wania włościańskiego kredytu dającego rolni­
kowi swobodniejszy oddech i możność plano­
wania zamierzeń w  gospodarce na dłuższą me­
tę niż dotychczasowa. Trzeba w  trzeźw y 
i zdecydowany sposób postawić i załatwić spra­
w ę zbytu ziemiopłodów i ich wymiany, trzeba 
doprowadzić do tego, aby w ytw órca rolnik był 
sam kupcem sprzedającym swe w ytw ory bez 
pośrednika, który  na nim żeruje.

T rzeba wreszcie podnieść na należyty po­
ziom sanitarny wieś i jej stan zdrowotny — 
trzeba ją w ydobyć z ciemnoty zaduchu i nie­
wiedzy o sobie samej.

Dobrze postawione szkolnictwo, oraz oświa­
ta  pozaszkolna i zawodowa da bardzo dodatni 
wynik w  kształtowaniu charakterów  i duszy 
chłopa polskiego. W ynika stąd wskazanie, że 
do pracy dźwignięciem się gospodarczym 
wzwyż, wszyscy muszą sobie podać ręce-

Obrona i praca tkwi we krwi i tradycji chło­
pa polskiego, a w  każdym sercu tli iskra świę­
tego zapału, bohaterstwa, honoru rycersk iego— 
należy tylko tę iskrę rozdmuchać a rozpali się 
płomieniem ofiarnej służby Ojczyźnie.

Deklaracja ideowa płk Adama Koca prowa­
dzi nas w  to nowe życie, gdzie w  pracy wieś 
pierwsze ma zajać miejsce.

F. Wolniak 
Wieluń, woj. łódzkie

N r ZO

Sołtysi tamuję rozwój czytelnictwa
Znaną jest powszechnie rzeczą, że gmina Be- 

rezne rządzi się innymi przepisami .niż reszta 
gmin naszej Polski; kto ciekaw y dlaczego tak 
jest “  może wejść w rozmowę z jej mieszkań­
cami. Stykam się ciągle z ludnością tej gminy, 
ciągle mamy jakieś interesy z sobą, nie to. to 
tamto, ciągle się mówi o postępie wsi, bo Kółek 
Rolniczych jest tu dość i ludność sie organizuje, 
wprowadza różne ulepszenia u siebie. W  żadnej 
jednak orgam zacji tego rodzaju nawet ze świe­
ca nie znajdzie sołtysa, który jest albo wrogo 
nastawiony, co byw a najczęściej, albo zupełnie 
go nic organizacje nie obchodzą, w  przeciwień­
stwie do sąsiedniej gminy Kostopol. gdzie i wójt 
i sołtysi jak najmocniej się organizacjami rolni­
czymi interesują. Mało krzyczą a  robią napra­
wdę dużo. W arto wspomnieć, że sam wójt tutaj, 
to były prezes Kółka Rolniczego.

Zetknąłem się z jednym z mieszkańców tej 
wyjątkowej gminy Berezne. który mnie prosił 
o dostarczenie kolorowych tablic owoców róż­
nych odmian. Odpowiadam, że w „Plonie44 ta­
kie tablice były i są nadal zamieszczane. Panie 
•— odpowiada, ja go prenumeruje, ale ani jednej 
tablicy w  nim nie było. Patrzę, z tablic ani 
śladu, numery porozrywane... Robię zebra­
nie Kółka Rolniczego w innej miejscowości 
te! gminy i zachęcam do zaprenumerowania 
,JPlcnu“. Panie, — odpowiadają —- ja zaprenu­
meruje ale czy to pismo dojdzie do mnie. Do ms  
nic nie dojdzie, a ieśil dojdzie, to zniszczone i po­
darte. Po długich tłumaczeniach zgodził się je­
den z kółkowiczów zaprenumerować 
Oprócz tego samorzutnie zaprenumerował „Wieś 
Polska44. Po pewnym czasie snotvkam się z nim. 
Panie — powiada- dostałem jeden numer „Wsi 
Polskiej44 i więcej nie przychodzi. „Plonu44 otrzy­
małem naraz kilka numerów, ale w  laki spo­
sób? Jeden, numer zobaczyłem na drugim końcu 
wsi, a trzy numery, odebrałem od sołtysa; ko­
perty nie było. tylko na jednym z numerów b y ­
ło naba zgrane ołówkiem moje nazwisko. („Plcn" 
zwykle przychodzi zaklejony w  kopertę). Zaczą­
łem szukać tablic kolorowych. Niestety, stwier­
dziłem sam —• były wydarte. Ten numer „Wsi 
Polskiej4*, który otrzymałem, był porozenaoy i 
gdy już wszyscy przeczytali dostałem go wresz­
cie ia. Następny numer już dwa tygodnie czyta­
ją, ale ja go jeszcze nie widziałem. Pytałem się 
sołtysa, co sie dzieje z  moją gazetą? Ten jak 
zwykle powiada, że nic z poczty nie ma. Idę do 
następnej włoski i tam mi mówią znów to samo. 
— Panie, słyszę, do nas nic nie dojdzie! My 
byśmy chętnie prenumerowali „Wieś Polską44 
ale co nam z tego, że będziemy płacić a inni bę­
dą gazetę czytać.

Czas najwyższy, by wójt zechciał zwrócić 
uwagę nesolidnym sołtysom, że podobne rzeczy 
są niedopuszczalne. Gmina Berezna — to nie; 
Sowiety. Przecież winna obowiązywać zasada: 
„rzecz cudza jest świętą, tknąć się jej nie godzi44. 
Prenumeratorów proszę, by w razie nie otrzy­
m ana pism robili reklamacje na poczcie, bo to 
nic nie kosztuje. Ta zawsze wskaże źródła i dro­
gi tej niezwykłej cenzury „Wsi Polskiej44 i „.Plo­
nu44.

inż, Jan Dziedzic
pow. Kostopol, woj. lwowskie.

Sport przejmuje się na wsi
Chlubnym dorobkiem w pracy sportowej mo­

że sie poszczycić wieś Lemieszewice w  pow. 
pińskim na Polesiu. Posiadają one ładne i jak na 
stosunki wiejskie dobrze urządzone boisko spor­
towe. Młodzież lemieszycka żywo zajmuje sie 
ćwiczeniami i zawodami. Starsi wykazują ca ł­
kowite zrozumienie dla młodzieńczych pory­
wów. W szak sport to zdrowie. Któż g o n ie  
pragnie? W całej Polsce wszystkie organizacje 
młodzieżowe^ wiejskie pow irny sie sportem zia­
rnować, gdyż wieś pod tym względem jest za­
niedbana i kroczy d  deko w  tyle za miastami.

„Młody rolnik** Lemleszyce 
pow. piński, woj. poleskie



Nr  20 W I E Ś  P O L S K A 11

M usim y wyciągnąć polską wieś i  błota
Otwarcie nowozbudowanych dróg w woj. ł  ódzkim

Łódź, jako wielki ośrodek przem ysłow y po­
trzebuje dobrych dróg, łączących ją z resztą 
kraju. Tymczasem na terenie województwa 
łódzkiego drogi bite były  do niedawna w  opła­
kanym stanie. W płynęła na to rosyjska polityka 
drogowa. Rząd rosyjski unikał budowy dróg, by 
utrudnić wtargnięcie wojsk niemieckich w  głąb 
kraju. Według danych z 1932 r. woj łódzkie po­
siadało zaledwie 3 tys. 449 km. dróg o twardej 
nawierzchni, zajmując 14-ste miejsce wśród wo­
jewództw w  Polsce. Lata ostatnie ten stan rze­
czy  poprawiły, gdyż już na dzień 25.X.1937 r. 
liczba dróg twardych w zrosła do 4 tys. 2 km, 
W  ostatnich trzech latach przybyło ogółem 437 
'km. dróg o twardej nawierzchni, wybudowa­
nych kosztem 47 mil. zł. Ilość bezrobotnych, 
którzy znaleźli pracę przy budowie dróg wzro­
sła z 13 tys. 600 w  1936 r. — do 17 tys. 500 w 
1937 r.

Sfala komisja poroiiimlewawcia 
iegionowo-peowfaoka

W  najbliższych diniach pow ołana m a być 
s ta ia  kom isja porozum iew aw cza łegianow o- 
(peowiaeka. Z adaniem  kom isji będzie uzga­
dnianie w terenie p ra c  Zw iązku Legioni­
stów  i Zw iązku Peow iaków  o raz  uzgadnia­
nie ty ch  p rac  z terenow ym i ogniwami 
O. Z. N.

W  sfcład p rezyd ium  stałej kom isji poro­
zum iew aw czej w ejść m ają  m. im. z ram ie­
n ia  kom endy naczelnej Zw iązku Legioni­
stów , gen. K ruszew ski, zaś z ram ienia z a ­
rządu głów nego Zw iązku Peow iaków  mun. 
Kościałkow ski.

Dnia 8-go grudnia br. miało miejsce uroczyste 
otwarcie 230 kilometrowego węzła dróg o szla­
chetnej nawierzchni, które łączą Łódź z Łowi­
czem, Piotrkowem, Tomaszowem. « przez nie 
z traktami wiodącymi do W arszaw y, Katowic 
i Krakowa.

Na uroczystość przybył min. komunikacji 
Ulrych, wicemin. Piasecki, którzy wespół 
z przedstawicielami władz woj. łódzkiego zwie­
dzili poszczególne odcinki nowej drogi. Na gra­
nicy woj. łódzkiego i warszawskiego w  odpo­
wiedzi na powitanie woj. łódzkiego Hauke-No- 
waka, min. Ulrych podkreślił m. in., że: „Dzień 
ten jest niezwykle radosny, gdyż społeczeńst­
wo wreszcie zrozumiało znaczenie budowanych 
dróg. Musimy wyciągnąć polską wieś z bŁ fa. 
Musimy poprowadzić bite drogi i przez wsie1' 
W ysiłki poszczególnych gmin, które własnym 
kosztem budują drogi — spotkają się z pomocą 
Rządu, który przeznacza w  obecnym budżecie 
odpowiednie sumy na ten cel.

Na granicy Łodzi wicemin. Piasecki, odpo-. 
władając na przemówienie prezydenta Łodzi, 
oświadczył, że „...ta droga—łącząca ze światem 
miasto kominów — miasto, w  którego murach 
w śród robotników polskich składał wolności 
w  ofierze swój trud Wielki Budowniczy Ojczy­
zny Józef Piłsudski — będzie służyć nie ty lko 
Łodzi, lecz także ludności pobliskich wsi i miast 
oraz całemu Państwu".

Słynne „łódzkie drogi" należą już do przesz­
łości. Przyczynił się do tego zgodny wysiłek 
Rządu, samorządu, organizacyj gospodarczych 
i całej ludności.

Mówiąc o budowie dróg w  woj. łódzkim nie 
od rzeczy będzie zaznaczyć, że na drogi w ca­
łej Polsce przeznaczona jest na rok 1938 ogólna 
suma 91 milionów złotych w raz z wpływami 
z opłat na Fundusz Drogowy.

Zjaid Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici"
W  sob-oitę i niedzielę ub. tygodnia obradował 

w  W arszawie W alny Zjazd Zw. Młodzieży 
Wiejskiej „Wici". Zjazd zagaił prezes Domań­
ski, witając licznie przybyłych gości. Na zakoń­
czenie uroczystej części Zjazdu udano się do 
Grobu Nieznanego Ż cłnerza, gdzie złożono wień 
•ce ze zbóż i kwiatów. Pochyliły sie młodzieżo­
we sztandary wśród ciszy w  hołdzie Bezimien­
nemu Żołnierzowi.

P o  południu Zjazd wysłuchał sprawozdań 
władz Związku z  ogólnym sprawozdaniem z 
działalności „Wici" za okres dwóch lat, wygło­
szonym przez kierownika organizacji J. Nieckę. 
Podkreślił on m. in. fakt doniosłej m ary , 
że Wielkopolski Związek Młodzieży Wiejskiej 
przystąpił do połączenia ze Zw. Ml. Wiej­
skiej „Wici". Po krótkiej dyskusji zostały w y ­

brane komisje dla przygotowania wniosków na 
obrady plenarne i pragromu prac na następny 
okres.

Drugi dzień upłynął na dalszej dyskusji nad 
sprawozdaniami, które przyjęto, udzielając je­
dnocześnie Zarządowi absolutorium. Następnie 
odbyły, się wybory prezesa i członków zarzą­
du. Prezesem  został w ybrany J. Domański. 
W reszcie na zakończenie uchwalono deklarację 
ideowo-programowe odnośnie do najpilniejszych 
i najważniejszych zagadnień współczesnego ży­
cia polsk'ego tak w dziedzinie społeczno-kultu­
ralnej jak i gospodarczej. W skutek różnic ide­
owych łączących się Związków — delegaci 
Wielkopolskiego Zw. Młodzieży Wiejskiej ma­
nifestacyjnie opuścili salę obrad dla w yraże­
nia swego niezadowolenia.

M ICHAŁ O LBRYSK I

W AB WENCIE...
Ocknęło nas donośne gdzieś koguta pianie 
C zyjeś kroki po grudzie dudnią koło chaty,...
W różąc dnia grudniowego dalekie świtanie—

Mróz na szybach w yrzeźbił fantastyczne kw ia ty ,
A m y, wsłuchani w głosu Bożego wołanie, 
Spieszym y przez pustkowie głuche —  na roraty...

Tu mrok św iąteczny słoni rozpaczne błaganie 
W yry te  w bladych twarzach ostro, jak s tyg m a ty  —*
/  ty lko  pieśń teskliwa m odlitw y skrzydlatej 
Płonie wiarą niezłomną, i że cud sie stanie...

Jarzą sie świec płom ienie i m y  patrząc na nie, 
W idzim y już słoneczne wschodzące szka rła ty  — 
Tak T y , Oczekiwany, jak niegdyś — przed laty  
Spłyniesz na nędze ludzką Sw ą światłością, Panie!..

Kłamliwa wiadomość
W  związku z notatką, w  „W arszawskim 

Dzienniku Narodowym" (nr. 342 z dnia 13.XI1. 
b. r.) pod tyt. „Stanowcza prośba" o ogłosze­
niach dla... OZN", donosząca, że na Śląsku ja­
koby pojawili się akwizytorzy, zaopatrzeni w 
listy wysoko postawionych osobistości OZN., 
którzy zbierają ogłoszenia dla tygodnika „Wieś I 
Polska", należy stwierdzić, że wzmianka ta jest 
niezgodna z prawdą i zaliczyć ją można do 
niewyszukanych sposobów zwalczania przez 
„W arszawski Dziennik Narodowy" i koła przez 
niego reprezentowane, działalności OZN. i

^Podkreślić trzeba, że tygodnik „W ieś Polska"! 
nie w ysyłał nigdy i nie posiada na Śląsku żad­
nego akwizytora, jak również nie zw racał się 
nigdy za pośrednictwem nieznanych sobie p. p. 
Amenschilda i Komorka do jakichkolwiek firm 
lub przedsiębiorstw o udzielanie ogłoszeń.

W  świetle praw dy notatkę endeckiego orga­
nu „W arszawskiego Dzienn ka Narodowego" 
należy traktować jako kłamliwą i oszczerczą.

Rada laezelsia Zwięzku Młode] Wsi 
o sprawie żydowskiej

Obradująca 28 listopada b. r. w  W arszawie 
Rada Naczelna Centr. Zw. Młodej W si po wy­
słuchaniu referatu i po wszechstronnej dysku­
sji o sprawie żydowskiej w  Polsce uchwaliła 
następującą rezolucję:

Żydzi są odrębną narodoością, o własnych inte­
resach politycznych, stanowiących wykładnię włas­
nych dążeń narodowych w dziedzinie religijne!, kul­
turalnej, społecznej i gospodarczej. Masa żydowska 
stanowi dużą zaporę na drodze do swobodnego roz­
woju naszego życia narodowego zarówno w  dziedzi­
nie gospodarczej, jako też kulturalnej i społecznej, 
Niespotykane w  każdym państwie świata nasilenie 
liczebne ludności żydowskiej w  Polsce, oraz jej jed­
nostronna struktura społeczno - zawodowa, czyni za­
gadnienie żydowskie sprawą palącą, której możliwie 
szybkie, lecz spokojne i humanitarne rozwiązanie, 
leży nie tylko w  interesie narodu polskiego, lecz 
w równym stopniu w interesie samych milionowych 
mas żydowskich, zamieszkujących ziemie polską. 
Planowy i zorganizowany wysiłek gospodarczy spo­
łeczeństwa polskiego, zmierzający do samodzielnego 
zaspakajania potrzeb własnych I państwowych, wi­
nien uprzytamniać żydostwu polskiemu, że w jego 
żywotnym interesie leży emigracja z granic Polski. 
Zachodzi również konieczność prowadzenia przez 
państwo stałej akcji celem ułatwienia Żydom wy- 
chodźtwa z granic państwa polskiego, m. in. przez 
stałe przedkładanie postulatów emigracyjnych, doty­
czących żydostwa, przed- forum Ligi Narodów, jako 
instytucji, która może rozstrzygnąć zagadnienie ży ­
dowskie w  skali międzynarodowej.

Przeciwstawiając sie kategorycznie wszelkim 
brutalnym gwałtom, stwierdzamy, że właściwe roz­
wiązanie sprawy żydowskiej widzimy w realizowa­
niu naszych założeń ideowo - programowych, a w  
szczególności: przez Upaństwowienie podstawowych 
surowców, aparatu kredytowego oraz w  uspołecz­
nieniu większych przedsiębiorstw przemysłowych; 
w rozwoju spółdzielczości; w szybkim wykonaniu re­
formy rolnej wskutek czego zniknie znaczna ilość 
dużych majątków ziemskich, posiadanych względ­
nie dzierżawionych przez Żydów; przez umożliwie­
nie młodzieży chłopskiej kształcenia się w szkołacii 
zawodowych, średnich i wyższych, co będzie naj­
skuteczniejszym środkiem w dążeniu do odżydzenia 
życia gospodarczego i wolnych zawodów oraz prze­
ciwdziałania coraz większemu przenikaniu Żydów 
do życia publicznego.

Doceniając istotne znaczenie sprawy żydowskiej 
dla życia narodowego w Polsce stwierdzamy, że w y­
suwanie jej przez reakcję społeczna w formie dema­
gogicznej, na pierwszy plan przed wszystkimi inny­
mi zagadnieniami, przesiania konieczność przeprowa­
dzenia gruntownych reform na odcinku gospodar­
czym, społecznym i kulturalnym, prowadzi do spły­
cenia naszego życia społecznego i w konsekwencji 
może wywołać nieobliczalne szkody dla narodu i pań­
stwa. Próba sprowadzenia młodego pokolenia pol­
skiego z szerokiei płaszczyzny ideowo - wychowaw­
czej na wąski odcinek sprawy żydowskiej, sączenie 
jadu nienawiści, pochwalanie brutalnych gwałtów 
prowadzi w prostej drodze do zdziczenia kultury 
oraz do anarchii życia publicznego. Podobnej akcii 
przeciwstawiamy się w  sposób zdecydowany 1 nie 

dopuścimy do jej przeniesienia na teren wiejski.
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Kronika wiejska
D w adzieścia pięć  

now ych  D om ów Ludow ych
W  ożyw ionej p racy  nad  budow a Domów Lu­

dow ych ziemi stanisław ow skiej w  p ierw szym  
szeregu  k toczą  pow iaty : doliński, nadw órniań- 
ski i tłumacki.

W  pow iatach tych buduje sie 25 now ych Do­
m ów  Ludow ych grom adzkim  w ysiłkiem  z po­
m ocą różnych organizacji. Spełnia one w ażną 

' rolę, jako placów ki rozw ijającego się życia  spo­
łecznego, ośw iatow ego i kulturalnego wsi.

N ajtrw alsze pom niki
W  Pińszczyźnie, na Polesiu w ójtow ie i sekre­

tarze  gmin, zebraw szy  sie w  P ińsku, uchwalili 
w ybudow anie w  r. p rzyszłym  13 szkół-pomni- 
Sków im. M arszałka Piłsudskiego. Koszt budow y 
w yniesie 350 tys. zł. W ysiłek  ten pokryje czę­
ściow o Skarb Państw a, częśc owo Tow. Popie­
rania B udow y Szkół Pow szechnych, gminy na­
tom iast zakupią drzew o i dadzą robociznę.
W  trosce o rozw ój naszej flo ty  

wojennej
R eda gminna gm iny Bolesław , pow. olkuskie­

go, uchw aliła w ezw ać w szystk ie  rady  gminne 
w całym  kraju, do w staw ienia w  budżetach 
Kwot na  ufundowanie łodzi podwodnej dla flo­
ty  wojennej. Apel gm iny B olesław  znajdzie nie­
w ątpliw ie ż y w y  oddźw ięk w  całym  społeczeń­
stwie.
P ierw sze Kolko Rolnicze w  Polsce

P rzed  75-oma la ty  pow stało na Pom orzu w 
Piasecznie pierw sze w  naszych  dziejach Kółko 
Rolnicze. Założył je Juliusz Kraziewicz Z pun­
ktu stanęło ono na takim  poziomie, że n aw et 
w dzisiejszym  czasie m usiałoby uchodzić za 
bardzo dobre. P rz y  kółku pow stała  szkółka rol­
nicza, chłopska spółka k redy tow a i to w arzy ­
stw o gospodyń wiejskich. W  krótkim  czasie 
P iaseczno zdobyło szeroki rozgłos na ziemiach 
zaboru pruskiego. Za p rzykładem  Piaseczna za­
częło pow staw ać w  okolicy szereg  takich kó­

J AW TUTAJ

0 Jagacie, co Bogiem 
‘ > być chciała....

(Z cyklu: Św iętokrzyskie legendy ludowe)

Dow no, b ard zo  dow no juz tem u, m oże be- 
dzie tysioe  lot, m oże d w a tysioce, a m oże
1 w iecy  —  k tóż  to  ta  m oże zbocyć, kiej 
o tym  nim a nikej napisane — na sam ym  cub- 
ku Ł y sy  g ó ry  stoł w ielgachny zom ek, co 
w ieżam i aze do chm ur siegoł. Jak  sie un zo- 
m ek n azyw oł i kto go tam  w y staw ie !—nie­
w iadom o. Ale jak  go staw iali to  sie tam  che- 
b a  bez djobelski dorady  nie obeło: calusień- 
ki zom ek, i ściany , i w ieże, i b ro m y  i kej ino 
jakie drzw i, abo okna —  w szy stk o  belo w y ­
kute w  cy s ty  skale. A p rzecie  w tencos lu­
dzie ani takik norzedzi, ani tak ik  zm ysłów  
jak te ro z  nimieli.

Nookoł-o zom ka, od ctibka góry , do sam yk 
dolin aze, kej ino okiem spojrzić —  sum iala 
pusco...

W  unym  zom cysku ze la  jedna dziedzie- 
ka, co ji na iimie beło Jag a ta . Chocioz m łode, 
ale nijakie śni belo  dzieusysko; na gebie 
drobno, w  ocach ksyne rozoko ł), w  sobie 
scupło, nie oparto  —  poprow dzie, to i spoj­
rzę cnie beło  na co. O jców  nim iała, bo i po­
m arli jak  jesce dzieckiem  beła, ale ze do go­
spodarki zm yśla  m iała dobre — lepse jak 
n ik tó ry  chłop —  to ji sie dobrze w iędło i m a­
to łek  m iała s ło w n y  na cało okolice. Jak ta  
kto z zam kow y celadz; p rzy sed  kiej za  jako 
po trzebo  na w ieś, do Słupi, do S w ietom arzy ,

łek. Nie podobało się to w ładzom  pruskim , k tó­
re prześladow ały  Kraziew icza, a n aw e t został 
on skazany na... areszt dom ow y. K ółka Rolnicze 
i ośw iata, jakiej nabyw ali w nich członkow ie— 
b y ły  skuteczną tam ą przeciw  niem czeniu pol­
skiej ludności.

O dważny w ó jt rozb ił szajkę  
ban dytów  

Na drodze pod w sią Teofilów ka w  pow. brze- 
żańskim  napadło na jadącego furm anka wójta. 
Antoniego B oczara z B udytow a czterech bandy­
tów, dom agając się pieniędzy. B oczar staw ił na­
pastnikom  opór i w ystrzelił do nich trzykrotnie, 
k ładąc trupem  jednego, raniąc drugiego z ban­
dytów .

Dwom innym kazał się położyć na ziemi i 
p rzy  pom ocy przyby łych  później ludzi oddal 
ich w  ręce policji.
Listonosze w iejscy

będą zabezpieczeni 
przed  m rozam i 

W  całym  kraju, z w yjątk iem  w ojew ództw  
w schodnich, pracuje obecnie kilkanaście tysięcy 
listonoszów wiejskich. Aby umożliwić im sp raw ­
ne pełnienie p racy  w okresie m rozów zimo­
w ych. min. P o cz t i T elegrafów  postanow iło za­
o patrzyć  ich na  koszt Państw a w  ciepłe sw e­
try . rękaw ice i nauszniki.
Organizacja ra tu je w  nieszczęściu  

sw ojego członka  
Kółko Rolnicze w  G iertatow icaeh. w  woj. ślą­

skim, założyło u siebie sekcję sam opom ocowa, 
k tó ra  będzie udzielać pom ocy sw ym  członkom

abo do Bielin, to ca ły  w iecór opow iadoł, a  lu­
dziska słuchali, jalkto w  zom kow yk kom o­
rach  sto jo  pod ścianam i ogrom ne debow e, 
zelazem  kute sk rzyn ie , a w  nich pełno róż- 
nyk  babskik  stro jów , sm atów  j p ro w d ziw y k  
koroli, jak to  w  pósk rzynkach  piniodze aze 
sie przelew ajo : złote, śrebne i jakie kto  ino 
chce.

C w ierze ły  2) po w siach  baby, ze to uuy  
Jagacie  lotego sie tak  dobrze w iedzie, bo sie 
z djobłem  zkuimała, ze to ino bez cary , ze to 
jedna babka sła  roz w  nocy  ze krzcin  ze 
S w ie to m arzy  do Słupi i w idziała, jak sie 
Ja g a ta  gzieła po lesie z jakim si ciarachem  3), 
co m u póno z pod k apo ty  k row i ogon w yglo- 
doł... L udziska  śmioli sie z babskiego opla- 
tanio, a now iecy  z unego ogóna, ze to  w cale 
nie bel krow i, ino sie babinie tak  zw idziało, 
bo se na k rzcinach  ksyne podpięła — ale od 
ty  p o ry  zdała omijali zom ek na Ł y sy  górze.

Jak ta  z unym  ogonem  beło, to beło, dosyć 
ze sie o Jagacinym  w odzeniu z djobłem  po 
całym  św iecie ozniesło.

A Ja g a ta ?
Ja g a ta  nie zw ozała  na ludzkie obm ow y, 

ino rob ieła  sw oje. W e dnie chodzieła kole 
gospodarki, doglodała celadzi i gadziny  ‘), 
a  na w iecór, jak  sie ino ściem niało, jak ino 
m iesioc to cy ć  sie zacon po cubkach jedli, 
lec ia ła  —- jak kozdo dzieucha — do chłopa- 
cysków , co ik zaw d y  pod zom kow e brom o 
beło pełno. K aw alerzo  ślotali sie do ni z ca­
łego św iatu , bo chocioz ta  dzieucha śni nie 
beła  urodno, ale m ajotek zaw d y  łaskum y.

W iadom o —  b ogastw o  łaskum e i lotego 
cłow iekow i zaw d y  na zd radzie  stoi; sto lo  
na zdradzie i Jagacie...

O Jagac inym  bogastw ie  zw iedzioł sie je­

w  w ypadku padnięcia konia lub krow y. P rzy  
sekcji, opartej na zasadzie dobrow olnych opłat, 
zorganizow ano udzielanie porad p rzy  chorobach 
bydła , zakupie lekarstw . B ezpośrednia i szybka 
pomoc sąsiadów  uratuje niejednokrotnie kółkie- 
w icza, k tó ry  sam  b y  sobie nie dał rady.
Z braku paszy ro ln icy zabijają  

byd ło
W  woj, now ogródzkim  gospodarze n ie  chcą 

sp rzedaw ać byd ła  za bezcen, a nie m ajac go 
czym  żyw ić — zabijała je. Z tego też  powodu 
spadł dopływ  m leka do m leczarni o  blisko 
50 proc. Jak będzie dalej, trudno przew idzieć. 
Znaw cy tw ierdzą, że produkty  nabiałow e beda 
tego roku bardzo  drogie.

Budowa ulepszonych dróg
W  Bronow icach M ałych koło K rakow a po­

w stała  w iejska spółka drogow a. Ma ona na  celu 
budow ę dróg betonow ych i asfaltow ych na ob­
sza rze  gminy. W ybrano  już tym czasow e kie­
row nictw o robót. Jeżeli się zw aży, że w ieś na­
sza tonie w błocie — to p rzyk ład  B ronow ie M a­
łych  jest bardzo na  czasie i ze w szechm  a r  za­
sługuje na  poparcie i naśladow anie.

O dkopanie śladów  kościoła  
sprzed  p ięciuset ła t

W  czasie robót ziem nych na pastw isku w si 
Szeszory  pow. kosow skiego natrafiono na ko­
ści ludzkie. B liższe badania w ykazały , że w  
miejscu tym  przed  500-set la ty  sta ł kośció’ 
i d w ó r szlachecki.

W  pobliżu kościoła grzebano um arłych.
Św iątynia i dw orzyszcze zosta ły  zniszczone 

w  czasie napadów tatarskich.

den król, co sw oje k ró lestw o  mioł kesi w  da- 
lekiik stronach .

Król, jak to  król —  ciegiem  ino po w oj­
nach chodzew oł, to  mu p in iendzy  zaw d y  be­
ło po trza , zaw d y  ik mioł m ało. Ze sw ojego 
k ró le s tw a  nic już w yciognoć n rnóg, bo tem i 
w ojnam i w yniscone beło do zdry . P o zy cy ć  
zoden Żyd m u nie chciol. C ały  re tonek  zo- 
bocał un kró l w  pinodzach Jag a ty .

Ino jak  je tu  sco p ić? ...5)
W ojny  z Jag a to  nie chcioł —  z dzieucno 

lo k ró la  w ojow ać p rzecie  nijako —  a  iinakse- 
go sposobu w ynaleź  nimóg.

I tak  sie un król bieł z m yślam i, aze 
scerznioł...

Aleści jednego razu  p rzy jecho ł do niego 
sw ok  °). Un sw ok roz —  dw a zm iarkow ał, 
ze k ró la  cosik gryzie .

—  Cóz ci to  —  pado —  coś taki m ark o tn y ?
—  Bo, w idzicie sw oku, jest na Ł y sy  górze 

jedna Jag a ta , co mo duzo piniedzy, a u  mnie 
taki skw eres... Tok by  mi sie jei piniodze 
p rzydały ...

— A cóz una Ja g a ta  —  dzieucha, cy  juz 
kob ie ta?  7)

—  D zieucha...
— T o sie śnio ozeń.
—  Klej mi, w idzicie, nie chodzi o dzieu- 

che, ino o jei piniodze...
—  Aleś ty  tyz  — ośm ioł sie sw ok.—P rz e ­

cie jak sie ozenis, piniodze w eźnies, a z ba­
bo popóźni juz ta bedzie lacw i...

(Ciąg dalszy za tydzień).

*) zezowata, 2) plotkowały, 3) pogardliwa nazwa 
człowieka ubranego z miejska, 4) inwentarz żvwy,
*) złapać, 6) maż ciotki. 7) mężatka.

Z b l i ż a  s i ę  s u r o w a  z i m a
Spieszmy z pomocą bezrobotnym!

Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa
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Ku lepszej przyszłości
Praca zawodowa m łodzieży

rolnika
wiejskiej

W iększość naszych  rolników  gospodaruje 
■według sposobów, stosow anych p rzez naszych 
pradziadów . Niewielu z nich wie, że istnieją 
dziś inne w arunk i p racy , zapew niające lepsze 
w yniki. P rzew ażnie  ci ludzie biedują, ale lękają 
sie nowości, a gdy już na  jakiś postęp się zde­
cydują, p rzew ażnie brak  im um iejętności do 
należytego podejścia. P o trzeb a  ośw ia ty  rolni­
czej jest coraz. bardziej odczuw ana w śród  rol­
ników. P aństw o , sam orządy pow iatow e, zrze­
szenia rolnicze i czasopism a zaw odow e tro­
szczą  się ó  rozpow szechnienie now oczesnego 
sposobu gospodarow ania. Poza tym  instruk to­
rzy  w ygłaszają  o dczy ty  i urządzają k u rsy  rol­
nicze. S ą  w reszcie 1 w y staw y , pokazy, gospo­
d a rs tw a  w zorow e i stacje doświadczalne. 
W szędzie tam, gdzie zgłaszają się chętni i c ie­
kaw i, ludzie dośw iadczeni pom agają rolnikom 
zdobyć ośw iatę, zaw odow ą.

Aie tego w szystkiego jest w iele za m ało. Co 
roku około 100 ty sięcy  gospodarstw  przechodzi 
w  m łode ręce. Co ci młodzi gospodarze i te 
młode gospodynie um ieją? N ajw yżej tyle, co 
ich rodzice, a tym czasem  w szystko  idlzie na­
przód, nowe w ynalazki i m etody gospodaro­
w ania, now e gałęzie rolnictw a wołają o ich za­
stosow anie, aby  popraw ić b y t gospodarza i dać 
mu zadowolenie z jego pracy . Młodzi zaś nic
0 tym  nie w iedzą, biedolą się podobnie jak sta­
rzy , a  że czasy  są coraz cięższe, nie zarabiają 
n aw et tyle,, co oni.

Aby tem u zaradzić, n ieży jący  już dziś ś.p 
p rofesor Józef M ikułow ski-Pom orski p rzesadził 
z  Am eryki do Polski ośw iatę  zaw odow ą, k tóra  
nazyw a się P rzysposobieniem  Rolniczym. W  
Stanach Zjednoczonych jest to potężna organi­
zacja, licząca setki tysięcy  m łodzieży, k tóra  
od razu pchnęła gospodarstw o wiejskie na no ­
w e  to ry . Tak samo i w Polsce działa  już P rz y ­
sposobienie Rolnicze i tam, gdzie m łodzież 
w iejska do niego sie garnie, pracuje z dosko­
nałym  skutkiem. Tej to organizacji chcem y po*- 
św ięcić naszą  pogadankę. M arny p rzy  tym  na­
dzieję, że zachęci ona zarów no rodziców, jak
1 dzieci do utw orzenia P rzysposobien ia  Rolni­
czego'. Rodzice skierują m łodzież na w łaściw e 
drogi i p rzygotu ją  dla nich grunt, aby była  le­
piej w drożona do czekających  ją obow iązków . 
M łodzież znów  pod kierow nictw em  fachow ców  
nab ierze  zam iłow ania do p racy  rolniczej i gdy 
przyjdzie jej zająć m iejsce na w łasnym  gospo­
darstw ie , lepiej w yw iąże się ze sw ego zadania.

P ra w ie  w  każdej w si is 'n ieje obecnie jakiś 
zw iązek młodzieży. Od niego powinna w yjść 
m yśl i pomoc przy utw orzeniu Przysposobien ia  
Rolniczego, O rganizacje dorosłych rolników  
dadzą k ierunek i opieke zespołom P rzy sp o so ­
bienia Rolniczego, fachow ych w skazów ek do­
sta rczą  instruk torzy . Czy to w iec będzie Zw ią­

zek  M łodzieży W iejskiej (Wici), c zy  Koło Mło­
dej W si, czy  Katolickie S tow arzyszenie, trze ­
b a  na pierw szym  zebraniu  poruszyć spraw ę 
Przysposobienia Rolniczego i jego zespołu.

Zespół to grupa chłopców  luib dziew cząt, w  
w ieku od lat 15 do 20, sk ładająca się z 6 do 
15 osób. Zespół zbiera się celem  p rzeprow a­
dzenia jakiegoś zadania z gospodarstw a m ęskie­
go lub kobiecego. W szyscy  członkow ie zespołu 
w ykonują to samo zadanie, p rzy  czym  każdy 
z nich stara  sie osiągnąć jak najlepszy wynik. 
Po ukończeniu zadania i jego ocenie prace naj­
lepsze sa nagradzane dyplomem lub przedm io­
tam i w artościow ym i. Istnieją -zespoły ■ upraw y 
ziem niaków, buraków , kukurydzy, w arzy w  i 
kwiatów, aibo hodowli prosiąt, cieląt, kur i k ró ­
lików. M ateriały  potrzebne, jak nasiona lub 
zw ierzęta  zakupują uczestn icy  zespołu w spól­
nie. W  tym  celu każdy  z nich p łaci składkę, 
za k tó ra  otrzym uje potrzebne mu do konkursu 
nasiona, zw ierzęta, narzędzia i m ateriał. Oprócz 
tego z tych składek nabyw ane są podręczniki, 
pouczające o upraw ie lub hodowli, dzienniczek 
do prow adzenia zapisków i obliczeń, w reszcie 
czasopism o „Przysposobienie Rolnicze". G run­
tu pod upraw ę udzielają uczniowi rodzice, za­
zw yczaj 100— 250 m 2, i czynią to zazw yczaj 
chętnie. Tak samo przeznaczają pom ieszczenia 
dla hodowli w ybranych  przez zespół zw ierząt 
dom owych. W  wielu w ypadkach  jednak ucze­
stn icy  zespołu, pouczeni z podręczników , bu­
dują sobie w łasne klatki, kurniki, ch lew y 'i okól­
niki, k tóre  lepiej odpow iadają ich potrzebom .

Na czele zespo łu . stoi w ybrany  przez niego 
przodownik, k tóry  dba o należy ty  rozwój p ra ­
cy  w  zespole i w  tym  celu porozum iew a sie 
2 instruktorem  rolniczym  i najbliższą organ i­
zacją rolniczą. Ocenę pracy  całorocznej w ze­
spole dokonują instruk torzy , k tó rzy  kJkakro- 
tnie w  ciągu roku odw iedzają zespół. B yw a 
1 tak, że zespół przeprow adza ocenę sam przy  
udziale zaproszonych starszych  gospodarzy, 
p rezesa Kółka Rolniczego, nauczyciela, probo­
szcza i ludzi fachowych.

Członkow ie oprócz p racy  sam odzielnej, w 
polu lub zagrodzie grom adzą się co tydzień na 
czytanie podręczników , pisma i książek rolni­
czych. Każde zadanie, przeprow adzone w  polu 
lub zagrodzie, om aw iane jest wspólnie, tak sa­
mo każdy uczestnik dzieli się spostrzeżenia­
mi lub doświadczeniam i, k tóre  nabył p rzy  swej 
pracy. Końcową lustrację w ybranych p rzez ze­
spół ziemiopłodów lub zw ierząt domowych do­
konyw a instruktor. P rzy  tej sposobności egza­
minuje też uczniów z w iadom ości, naby tych  z 
podręczników  i książek fachowych.

W  każdym  powiecie działa p rzy  organizacji 
rolniczej Komisja Przysposobienia Rolniczego 
z instruktorem . W yższa  instancją jest Komisja

W ojew ódzka z  inspektorem  iP. R., a n ajw yższą  
C entralny  Komitet do Spraw  M łodzieży W iej­
skiej w  W arszaw ie  (ul. Kopernika 30). Do każ­
dego Komitetu m ożna zw rócić się o w skazów ­
ki i pomoc w  organizacji ,P. R.

P rzysposobienie Rolnicze przew iduje naukę 
trzechletnią, tj. uzyskanie przez uczestnika 
trzech stopni spraw ności rolniczej w  swoim ze­
spole. W  pierw szym  roku uczniowie na pod­
staw ie  podręcznika, .sam okształcenia i poucze­
nia instruktora upraw iają w ybraną  roślinę 
okopow a md przygotow ania roli aż do zbioru, 
zakładają kom post i urządza a w ycieczkę do 
sąsiedniego zespołu. W  drugim  roku p rzep ro ­
w adzają hodow lę jednego ze zw ierzą t domo­
w ych albo upraw iają dwie rośliny pastew ne, 
albo jedną roślinę okopową i ogródek kw iato ­
w y, albo roślinę :okopową i jedno zboże, albo 
w reszcie ogródek w arzy w n y  z 4—5 roślin lub 
ogródek z 4 roślin pastew nych. Oprócz tego 
w ym agana jest w  drugim  roku znajomość prze­
chow yw ania, użytkow ania i p rze tw arzan ia  ro­
ślin konkursow ych, aibo dalszej hodowli i zbyiu 
zw ierzęcia domowego. W  ciągu drugiego roku 
zespół powinien urządzić w ycieeękę do szkoły 
rolniczej, ■ innego zespołu, stacji dośw iadczal­
nej,, a na końcu roku zorganizow ać w  sw ej wsi 
pokaz pionu sw ej pracy . D odatkow o w  drugim 
roku należy  przeznaczyć kilka dni. na tępienie 
chw astów  na  w szystk ich  polach, row ach, łą ­
kach i pastw iskach.

W  trzecim  roku obow iązuje upraw a jednej 
rośliny i jednego zw ierzęcia albo konkursow e­
go ogródka w arzyw nego z18—10 roślin. O prócz 
tego uczeń w  dalszym  ciągu gromadzi, p rze­
rabia i użytkuje kom post i zaznajam ia s 'e  z 
zbieraniem  i..stosow aniem  gnojówki. U czestnik 
trzeciego kursu  w inien rów nież brać udział w  
zebraniach Kółka Rolniczego, sam orządu gro­
madzkiego i gminnego o raz  za zgodą rodziców  
objąć dział ogrodnictw a, sadow nictw a, w a rz y ­
w nictw a, okopow ych !ub hodowlany w  gospo­
darstw ie. O czyw iście obow iązuje ciągle sam o­
kształcenie sie, czy tan ie  i om awianie podręcz­
ników . książek i czasopism  rolniczych i jafcaś 
praca dla caiei wsi.

Tak w  przeciągu trzech lat. zakończonych 
egzaminami, pokazami i św iadectw am i docho- 

' dzi pilny uczestnik Przysposobienia Rolniczego 
do rozszerzenia i unowocześnienia sw ej znajo­
mości spraw  gospodarczych. W  interesie p rzy ­
szłego pokolenia zachęcam y najgoręcej zarów ­
no rodziców, jak i m łodzież do zaznajam iania 
sie z spraw a tylko pobieżnie poruszoną, W  tym 
celu należy  sprow adzić sobie za 50 gr książki: 
P raca  zespołu w  P rzysposobieniu  Rolniczym  
z Biblioteczki Przysposobienia Rolniczego, 
W arszaw a, K opernika 30.
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Dobry obornik -- podwójny plon
Nie marnować gnojów ki

W śród  w szelkich naw ozów  obornik zaw sze 
będzie naw ozem  najw artościow szym  i najpo­
trzebniejszym  w  gospodarstw ie. Nie m niejsza 
to bynajm niej w arto śc i innych naw ozów , jak 
kom postów , czy naw ozów  sztucznych. W  gos­
podarstw ie w iec pow inna być duża uw aga zw ró 
eona na w ytw orzen ie  dobrego i możliwie w  du­
żej ilości obornika. W łaśnie zima jest okresem , 
w  którym  inw entarz stale p rzeb y w ający  w  staj 
ni i w  oborze najw ięcej w y tw arza  obornika. 
G ospodarz winien teraz zw rócić baczną uw agę 
n a  zabezpieczenie naw ozu p rzed  m arnow aniem  
W inien zatroszczyć się o  jak najlepsze jego 
przechow anie. T ym bardziej w  bieżącym  okre­
sie zim ow ym  n a  spraw ę tą  trzeba  w iększą 
zw rócić uw agę, poniew aż słom y jest m ało. a 
trudno jest także znaleźć jakiś inny m ateriał 
podściółkow y. W ytw orzony w iec obornik ma 
dla rolnika w ielką w artość i nie wolno go m ar­
now ać przez n iestaranne przechow yw anie, gdyż 
jego ilość może być  o w iele mniejsza niż w  in­
nych  latach.

Aby w yrów nać brak i spow odow ane zmniej­
szeniem  ilości obornika w tym  roku, trzeba w y ­
datnie podnieść jego jakość. Lepszym  bowiem 
obornikiem  m ożna nawozić oszczędniej, ani­
żeli gorszym , a w yniki będą te sam e.

Zw łaszcza o tym  powinni pam iętać ci rolnicy^ 
k tó rzy  w  roku przyszłym  zam ierzała upraw iać 
buraki cukrow e. Jest to roślina jak w iadomo pod

Potrzeby rolnictwa białostockiego
W  ubiegłym  tygodniu  odbyto się n ad ­

zw yczajne  posiedzenie g ru p y  regionalnej 
posłów  i sena to rów  w ojew . białostockiego.

W  dysłkuisji zw rócono główną uw agę na 
pom oc rolnikom , dotkniętym tegoroczną k lę ­
sk ą  n ieurodzaju  w  form ie z ia rn a  i naw o­
zów sztucznych .

Dalej g ru p a  reg ionalna posłów  i sen a to ­
rów  w skazała  n a  konieczność p rzeprow a­
dzenia w yborów  do ra d y  B iałostockiej Iz­
by R olniczej, uzna jąc  że obecny stan  kom i­
sa ry c z n y  ham uje in icjatyw ę sfe r rolni­
czych, p rag n ący ch  pracow ać w oparciu  o 
sam orząd .

U znano za  niezbędne jak  najrych lejsze 
rozpoczęcie d rogow ych p rac  nakładow ych 
i rozbudow ę szkoln ictw a do należy tego  s ta ­
nu, odpow iadającego potrzebom  ludności.

w zględem  naw ożenia bardzo  w ym agającą, po­
trzebuje bowiem  składników  pokarm ow ych w 
ciągu całego sw ego życia, od  w zejścia niemal 
do sam ego sprzętu. To znaczy, że  obornik, k tó­
ry  jest głów nym  źródłem  pokarm ów , powinien 
już być o tyle rozłożony, aby  zaraz  po w zejściu 
m łoda roślinka mogła czerpać składniki pokar­
m ow e. Ponadto powinno go być w  ziem i dużo, 
aby  roślinie w y sta rczy ło  pokarm ów  na długie 
m iesiące w zrostu , aby nigdy ich nie brakio.

Na jakość więc obornika, zarów no pod bu ra­
ki cukrow e, jak i pod inne okopowe powinna 
być zw rócona szczególna uw aga. Pod burairi 
s taram y się w yw ozić obornik przed zimą, gdyż 
do w iosny zdąży  się należycie rozłożyć. Na je­
sieni jednak zw ykle oborm ka jest m ało, moż­
na w ięc daw ać go i na w iosnę, byle tylko był 
należycie rozłożony. Nawóz zupełnie św ieży, 
nie przegniły , słom iasty  pod bu iak i się nie na­
daje, zanim  bowiem  zdąży  się rozłożyć —- roś­
liny mogą z głodu zginąć.

P rzede  w szystk im  aby  obornik sie nie m ar­
nował. trzeba  słać nie ca łą  słomą, lecz sieczką, 
c ię tą  na kaw ałki 10 — 15 cm. Taka sieczka na­
ciąga gnojów ką z obu końców i obornik krótki 
szybko dojrzew a pod bydłem . Jeżeli obora jest 
m ała i m iejsca nie ma .trzeba obornik w yw ieźć 
na gnojownię, k tóra  powinna być p rzy k ry ta  da­
chem. O ile takiej gnojowni nie ma, to po w y­
wiezieniu obornika trzeba  go dobrze udeptać 
i dokładnie p rzy k ry ć  torfem drobnym  lub p rzy ­
najm niej ziemia. Jeżeli pogoda jest ciepła i trw a ­
ła, to można obornik w yw ieźć cd razu  na  pole 
i niezw łocznie go przyorać. Dla braku miejsca 
n a  podw órzu w yw ieźć go m ożna rów nież i na 
pole. na dużą grom adę i p rzy k ry ć  torfem  lub 
ziemią.

N astępnie należy starannie przechow yw ać 
gnojówkę, której się u nas dużo m arnuje. Ileż 
to razy  m ożna widzieć jak po deszczu z gno- 
jownika niezabezpieczonego sp ływ ają  cale śtru  
mienie gnojówki na drogę. W  gnojówce m arnu­
jem y duże miliony złotych, k tóre  można by  było 
uzyskać w  lepszych plonach, zebranych z pola 
nawożonego gnojówką. A przecież nic trudne­
go, ani kosztow nego nie dopuścić do trw onie­
nia tak cennego w  gospodarstw ie nawozu. Je ­
dynie niedbalstw o stoi tu na przeszkodzie, nie 
■dbalstwo. k tóre musi być bezw zględnie usun.ę- 
ie. Aby bowiem nie dopuścić do m arnow ania 
się gnojówki, w y sta rczy  w  jakim kolwiek ka­
cie w  oborze w kopać - s ta rą  lecz cała  beczkę, 
do której nadm iar gnojówki będzie spływ ał 
rowkiem  do tego celu zrobionym. Rolnicy nie 
doceniała dotychczas jeszcze tego naw ozu.

a m a on  przecież obszerne zastosow anie i duże 
w artości. Gnojówką polew am y kupy kom postu, 
łub po rozcieńczeniu jej w odą m ożna podlew ać 
na w iosnę drzew a ow ocow e, w arzy w a, bądź 
w reszcie  polewać na grom adę położony obornik.

Nieocenionym  m ateriałem  jest torf, k tórym  
posypujem y nie tylko złożony na grom adź e 
obornik, ale i w  oborze, pod bydłem . Po każdo- 
lazow ym  posypan u trzeba  pod zw ierzęta  pode­
słać trochę słom y, aby  kurz torfow y nie tra ­
fiał do mleka.

Nie od rzeczy  też będzie przypom nieć, że do­
bre żyw ienie krów dojnych i cieląt lub opasów  
paszam i treściw ym i (otręby, śru ty , m akuchy 
itip.) w ysoce podnoszą jakość obornika. B ydło 
trzym ane na sam ej słomie z  dodatkiem  okopo­
w ych  nie może produkow ać obornika w arto ­
ściowego. Natomiast pasze treściw e p rzy  sta- 
lannych przechow aniu obornika, bardzo podno­
szą w arto ść  zaw artych  w  nim składników  po­
karm ow ych. Żyw ienie w ięc k rów  paszam i t r e ­
ściw ym i w p ływ a dodatnio nie ty lko na w ydaj­
ność mleka, ale i na jakość obornika.

Pow ażna poprawa położenia 

gospodarczego wsi sandomierskiej
O lbrzym i rozm ach prac, podjętych na terenie 

Centralnego O kręgu Przem ysłow ego, powoduje 
zmianę oblicza wsi sandom ierskiej. Osiedlanie 
się na m iejscu robotników , zajętych  pracam i w 
C. O. P., sp rzy ja  szybkiem u rozw ojow i handlu 
i rzem iosła, do którego chętnie garną się miej­
scowi -chłopi. W  całym  w ięc okręgu zaobserw o­
w ać można -duża ilość skleconych z desek  dom- 
ków , zam ienionych na sklepy spożyw cze, owo­
carnie, pralnie, fryzjernie i inne placówki han­
dlowe. przynoszące ich właścicielom  duże zy­
ski. Bogatsi z chłopów  sami handlują placami 
budowlanym i, nie dopuszczając pośredników .

Przem ianę w si sandom ierskiej powoduje rów ­
nież w ciągnięcie -chłopa do gorączkow ej pracy, 
odbyw ającej sie przy sam ej budowie zakładów  
przem ysłow ych. W szedzie tam. gdzie rosną no­
w e zak łady  fabryczne i w ielkie kolonie robot­
nicze, m iejscow i chłopi, p racu jąc p rzy  robotach 
ziem nych, zarabiali dziennie od 2 zł 50 gr do  4 
zł, a w łaściciele furm anek ponad 10 zł dz ennie. 
N agła zm iana zarobków  raptow nie i b a rdzo 
znacznie podniosła dobrobyt wsi saiidomiersk.ei-
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Wiejski Poradnik Prawny
Ob. M. Tokarskiemu w Dębickiem.
W yjaśniamy, że ustawa inwalidzka ma przepis 

o kapitalizacji renty inwalidzkiej. Podobnego prze­
pisu w sprawie, o której piszecie, nie ma. Podanie 
można bezpośrednio wystać do M inisterstwa Skarbu. 
Należy przypuszczać, że decyzja będzie odmowna. 
Rozszerzajcie czytelnictwo „Wsi Polskiej".

Ob. P. D. na Wileńszczyźnie,
W  odpowiedzi na list W asz spieszymy zakomu­

nikować, że z listu wyraźnie nie wynika, czy po do­
konanych działach majątku spadkowego Pan część 
m ajątku przyznaną bratu kupił od niego, czy też wy­
dzierżawił. Jeśli Pan część tę majątku od brata ku­
pili — to trzeba się bronić i złożyć odpowiednie do­
wody i dowodzić w Sądzie, 'że majątek te,n jest Pa­
na, gdyż Pan kupi! go od swego brata.

Jeśli to była dzierżawa — to majątek ten, jeśli brat 
nie żyje — stanowi spadek po bracie. Jeśli brat nie 
żyje — luib nie daje od dłuższego czasu znaku o so­
bie _  to trzeba wystąpić do Sądu Okręgowego 
o uznanie go za zmarłego, po czym dopiero sądow­
nie dzielić się majątkiem. Do spraw y o działy na­
leży załączyć w wypadku, jeśli brat nie żyje —me­
trykę śmierci, jeśli zaś od dłuższego czasu nie daje 
znaku o sobie — to wyrok Sądu Okręgowego, uzna­
jący go za zmarłego. Adres W asz Redakcja spro­
stowała. Życzymy wytrwania w pracy nad budo­
wa lepszego życia wsi.

Ob. P. Kamienieckiemu na Wołyniu. _ 
Sprawę W aszą może załatwić dobrowolnie Dy­

rekcja i Zarząd Spółdzielni Rolniczych i  Zarobko­
wych w Łucku, dokąd przede wszystkim należy się 
zwrócić zanim s.kieruje‘cie kroki swe do Inspektora 
Pracy. Jeśli jedna i druga droga nie doprowadzi 
do właściwego rezultatu — to pozostaje ostatnia 
droga sadowa. _ Sprawa, naszym zdaniem, jest do­
bra. Do podania — które musi W am uważnie i sta­
rannie napisać miejscowy prawnik — trzeba załą­
czyć umowę o pracę oraz podać świadków i prosić 
na wszelki wypadek o przesłuchanie stron. Kogo 
pozywać przed Sąd — nie jesteśmy w stanie napi­
sać, gdyż nie wiemy co mówi nowy Statut i uchwa­
ły Spółdzielni o starych zobowiązaniach Spółdzielni 
obydwu. Jedno jest pewne, że trzeba pozwać Spół­
dzielnie, która zawierała z Wami umowę, albo też 
Spółdzielnię nową, jeśli ona przejęta zobowiązania 
spółdzielni, w której pracowaliście. Opłaty sądowe 
będą niewielkie — przypuszczalnie koło 7 zt. Jeśli 
majątku swego nie posiadacie, to weźcie z Zarządu 
Gminy W aszej świadectwo ubóstwa i proście w po­
zwie sądowym, aby Sąd przyznał Wam prawo ubo­
gich, a wtedy będziecie zwolnieni od opłat sądo­
wych- .

Za życzenia dla Redakcji dziękujem y.
jednajcie nowych Prenumeratorów „Wsi Polskiej ,

Jan Nosek, adwokat.
Ob. A. Łabędziowi.
Wyjaśniamy, że sprawa odszkodowania za szko­

dy wyrządzone w czasie wojny światowej przez 
działania wojenne nie została dotychczas załatwio­
na. Kiedy to nastąpi też nie wiadomo.

Ob. W. Rębiszowi w Niżańskiem.
W odpowiedzi na list W asz śpieszymy zawiado­

mić że Konsulat Argentyński mieści się w W arsza­
wie przy hhęy sl. Ujazdowska nr 32. Tam też ra­
dzimy zwrócić sie listownie, opisując szczegółowo, 
0 co Wam chodzi.

Gdyby ZAS wiadomości otrzymane stamtąd nie by­
ły wystarczające — to trzeba pisać do Minister­
stw a Spraw Zagranicznych, Departament Konsulat*

Ob. J- Guzkowi w Krośnieńskiem.
Porady udzielimy Wam z chęcią, ale prosimy 

o dokładne opisanie sprawy i postawienie zapytań, 
o jakie Wam chodzi. Rozpowszechniajcie naszą ga- 
zete!

Gdy mk dobiega końca,
O czym Czytelnicy muszą pamiętać

Ob. ks. Jasiewiczowi I1a Wileńszczyźnie.
W  odpowiedzi na list W asz wyjaśniamy, że w ma­

jątkach ziemskich zatargi pomiędzy pracodawcami 
a pracownikami rolnymi rozstrzyga sie na pods,a- 
wie ustawy z dnia 1 sierpnia 1919 r. o załatwianiu 
zatargów zbiorowych pomiędzy praJr° 
a pracownikami rolnymi. (Dz. U. R- P- Nr 90/31 r., 
póz. 706). Oprócz dobrowolnego załatwienia sporu 
ustawa wyżej powołana przewiduje następujące spo­
soby: 1) Prze.z inspektorów pracy w rolnictwie,
2) przez komisję polubowną j 3) przez komisję roz-

*e,{ y Z<!robnych gospodarstwach rolnych dobrowolnie 
lub sądownie.

Uinowy o pracę ze służącymi najlepiej jest zawie­
rać na Piśmie. Wtedy w ciągu 2 tygodni umowę ta­
ka należy przedstawić do Urzędu Skarbowego w ce­
lu ewentualnego ostemplowania iei- Również na 
wszelkie sumy wpłacane służącemu najlepiej jest 
mieć dowody piśmienne. Niezależnie od umowy 
piśmiennej można zawierać urnowe ustną, ale w obec­
ności świadków (najlepiej zupełnie obcych) Row- 
ni&ż wpłaty można dokonywać w °becnosci swiad*

„W ieś Polska“ dzięki niskiej prenumera­
cie (w ynoszącej ty lko 6 zł. rocznie, 3 zł. pół­
rocznie i 1 zł. 50 g ro szy  kw arta ln ie), w ie l­
kiej objętości oraz  zagadnieniom , jakie po­
rusza, w ystępu jąc  w  obronie interesów  sze ­
rokich mas chłopskich, zdoby ła  sobie w iel­
k ą  grom adę P rzy jac ió ł - P ren u m era to ró w , 
k tó ra  zw iększa się z każdym  dniem. W sk a­
zał na to p aździern ikow y  M iesiąc Propagan­
dy „W si Polskiej", w skazu ją  i ostatn ie dni, 
p odczas k tó ry ch  do grona n aszy ch  P renum e­
ra to ró w  przystąp ili naw et ci, k tó rzy  z po­
czątku  byli do nas n iezby t p rzychy ln ie  na­
staw ieni, k tó rzy  z uśm iechem  na ustach  
spoglądali n a  nasze w ysiłk i i poczynania. 
W skazu ją w reszc ie  na to dziesiątk i listów , 
n ap ły w a jący ch  codziennie z ca łego  k ra ju  do 
„W si Polskiej", w  k tó ry ch  —  poza ży c ze ­
niam i ow ocnej p racy  i rozw oju  oraz  w iado­
m ościam i z ży c ia  w si —  brzm i pocieszająca 
n u ta  zrozum ienia, że przecież. „W si P ol­
skiej" za darm o w y sy łać  nie m ożem y, że na  
jej zaprenum erow anie s tać  każdego . 

„STRUMYK" I „PLON" -  TO JESZCZE 
NIE WSZYSTKO...

Dzięki tak  serdecznem u ustosunkow aniu  
się ludności do naszego pism a, k tó rego  t rw a ­
łe p o d staw y  i rozw ój zależą w  g łów nej m ie­
rze od regularn ie  op łacanych  p ren u m era t 
i od jak najw iększej liczby  s ta ły ch  jego 
C zyteln ików  —  m ogliśm y rozpocząć w y d a­
w anie bezpła tnego  dodatku dla dzieci p. t. 
„S trum yk" oraz  w y sy łk ę  m iesięcznika fa-

ków. Świadkowie ci w razie potrzeby będą mogri 
stwierdzić na rozprawie sądowej, jaka była umowa 
i jaka suma hvla wpłacona.

Umowa o pracę polega na tym, że pracodawca daje 
pracę, zaś pracownik obowiązany jest zgodnie z za­
w artą umową pracować. W danym wypadku trze­
ba powołać się na świadków, którzy ustalą, że nie 
chciał pracować pomimo upominania go, aby praco­
wał i że wyrządził szkodę pracodawcy, wobec tego 
pracodawca zmuszony był go zwolnić. Również 
trzeba udowodnić świadkami, jakie otrzymał wyna­
grodzenie w naturze i w gotówce i ile ewentualnie 
jeszcze należy mu się. Życzymy powodzenia w pracy!

Jan Nosek, adwokat.
Ob. Rudolfowi Dynowskieinu w Małopolsce.
Na podstawie ustaw y z dn. 17 marca 1932 r. o zao­

patrzeniu inwalidzkim iprawo do zaopatrzenia inwa­
lidzkiego przysługuje między innymi i tym inwali­
dom wojennym, którzy utracili przynajmniej 15 proc. 
zdolności zarobkowej, ponieważ Panu ustalono 
10 proc. utraty zdolności zarobkowej, przeto renta 
się nie należy. Takie oto są przepisy prawne, ż y ­
czymy powrotu do zdrowia.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. Czesław Lewandowski, Goworowo: Prenum e­

ratę ma Pan opłaconą do m arca  r. 1938. Kalendarz 
wyślemy. Cześć!

P. Jan Ikra, Rudnik: Prenum erata gazety 3®st
opłacona do czerwca r. 1938. Cześć!

P. Wincenty Jewsiewicki, Baranowic^e: Ere.np'
m erata „Wsi Polskiej" opłacona do kwietnia r. 193o. 
Cześć ̂

P. Wincenty Pakuła, Jędrzejów: Prenumerata
opłacona do czerwca r. 1938. Cześć!

chow o-rolniczego „P lon". D w a te  bezp ła tne  
dodatki o trzy m a ją  nasi stali P ren u m era to ­
rz y  w zam ian  za  ich sum ienne w y w ią z y w a ­
nie się z obow iązku  regu larnego  opłacania 
p ren u m era ty .

„Strumyk" jednak  i „Plon" —  to jeszcze  
nie w szystko. „W ieś P o lsk a"  m yśli o w ie­
lu now ych, m iłych  n iespodziankach  dla 
sw oich  P ren u m era to ró w , d bających  m ate ­
rialnie o jej rozw ój. P ierw sza z nich spotka 
ich już „na Gwiazdkę" — inne później. P o ­
n iew aż jednak  niespodzianki te  p rzezn aczo ­
ne będą w y łączn ie  dla P ren u m era to ró w  
„W si Polskiej", p rzeto  nie trz e b a  zw lekać 
z uiszczeniem  p rzed p ła ty , lecz na leży  usku­
tecznić ją zaraz .

C hoćby naw et za  k w a rta ł tylko!
DLA SWEGO DOBRA

Z aprenum erow ać za raz  na s ta łe  „W ieś 
P o lską"  należa ło b y  i dlatego, że obecnie 
S ejm  om aw ia sze reg  w ażnych d la rol­
n ic tw a sp raw , k tó re  „W ieś Polska" w  m iarę 
ich doniosłości i postępu  nap rzód  ośw ietlać 
będzie w, każdym  num erze. Donosić też  bę­
dzie ona o sze reg u  zm ian, zachodzących  
w  życiu  po litycznym  i gospodarczym  Polski 
od chw ili u tw o rzen ia  na  te ren ie  S enatu  i S ej­
m u parlam en tarnego  Koła O bozu Z jednocze­
nia N arodow ego! ś w ia d c z y  to  o tym , że 
O. Z. N* zakończy ł p ie rw szą  część sw ych  
p rac  i p rzystępu je  obecnie w  całej rozcią­
głości do w ykonan ia  haseł, w y su n ię ty ch  w 
deklaracji lu tow ej płk. A. Koca.

WIELE ZALEŻY OD W SPÓŁPRACY
W iele stoi p rzed  nam i m ożliw ości. W iele 

chcielibyśm y dać szerokim  rzeszom  n a­
szy ch  C zyteln ików . B ardzo  jednak w iele od 
nich sam ych  zależy, od ich dobrej woli 
i chęci. M uszą oni sam i nam  pom óc, m uszą 
nam  um ożliw ić to, co chcem y  dla nich z ro ­
b ić: czy  to pod w zględem  ciąg łego  u lepsza­
nia i zw iększania p ism a, czy  też w szeregu  
niespodzianek, cennych prem ii i t. d.

O tym  ciągle m yślim y. W ierzy m y  jednak, 
że i w ielka g rom ada naszy ch  P rzy jac ió ł m y ­
śli o „W si Polskiej". Że jej pom aga i poma­
gać będzie dalej już nie ty lko  p rzez  sam o 
opłacanie p ren u m era ty , ale i p rzez  zy sk iw a­
nie now ych Pren,um eratorów  i C zyteln ików .

„W ieś Polska" pow inna bow iem  znajdo­
w ać się w szędzie : w  św ietlicach  zw iązków  
i organizacyj, w  kó łkach  rolniczych, spó ł­
dzielniach, w  ogóle pod każdą  w iejską s trz e ­
chą.

Bezrobotny czeka 
Złóż ofiarę 

na Pomoc Zimową! 
Konto P. K. O. 70.200 
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R A D I O  N A  W S I Ciekawostki
NIEDZIELA, DNIA 19 GRUDNIA 

Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolnicza".
Godz. 8 min. .45: Red. J .  Raczkowski wygłosi na­

stępną z kolei gawędę p. t. „Co słychać wśród rol­
ników". W  gawędach wygłaszanych przez red. 
Raczkowskiego co dwa tygodnie słuchacze wiejscy 
znajdą ciekawe, oświetlenie szeregu pilnych i intere­
sujących ogól rolników spraw.

Godz. 14 min. 45: „Przegląd rynków produktów 
rolnych".

Godz. 15 min. 20: „Transmisja z W ystaw y Radio­
wej w Sierpcu".

PONIEDZIAŁEK, DNIA 20 GRUDNIA 
Godz. 15 min. 45: „Z pieśnią po kraju".
Godz. 18 min. 35: H. Franczakówna wygłosi po­

gadankę dla gospodyń wiejskich p. t. „Wigilia na 
wsi".

Godz. 18 min. 50: Pogadanka higieniczna.
Godz. 19: Audycja żołnierska.
Godz. 19 min. 30: „Dyskutujmy: Matka i córka".

WTOREK, DNIA 21 GRUDNIA 
Godz. 18. min. 35:. Felieton prawno-spoleczny J. 

Zieleńczykówny p. t. „Nie obrażaj". Na podpatrzo­
nym z życia przykładzie J. Zieleńczykówna przed­
staw i obrazę jako przewinienie i objaśni słuchaczy, 
jakie skutki z  punktu widzenia obowiązującego pra­
wa obraza może wywołać.

Godz. 18 mn. 45: „Skrzynka rolnicza" inż. W. Tar­
kowskiego.

ŚRODA, DNIA 22 GRUDNIA 
Godz. 18 min. 35: „Wiadomości rolnicze".
Godz. 18 min. 45: Aktualna pogadanka rolnicza.

CZWARTEK. DNIA 23 GRUDNIA 
Godz. 18 min. 35: Audycja dla młodzieży wiejskiej.

PIĄTEK, DNIA 24 GRUDNIA 
Godz. 16: „Pana Jezusowa Kolenda" — słucho­

wisko.
G odz.. 18: Kolędowa opowieść.
Godz. 20 min. 20: Przemówienie wigilijne Prym a­

sa Polski ks. kardynała Hlonda.
Godz. 23 min. 45: Pasterka z kościółka wiejskiego.

SOBOTA, DNIA 25 GRUDNIA
Godz. 8 min. 05: „Gazetka rolnicza".
Godz. 14 min. 30: „Boże Narodzenie w Kordo- 

żyśzkach".
Godz. 16 min. 45: „Stała się rzecz wielce dziw­

na" — szopka staropolska.
Godz. 18 min. 55: Audycja dla Polaków za gra­

nicą" ip. t. „Wieczór pod choinką11.
Godz. 21 min. 30: Z kolędą po świecie.

Ceny ziemiopłodów
W  ubiegłym tygodniu płacono za 100 kilogramów 

następujące ceny hurtowe:
Warszawa: pszenica czerwona szklista od 29 zło­

tych do 30 złotych; pszenica zbierana od 28 złotych 
do 29 złotych; owies od 20 złotych i 25 groszy do 
21 złotych; jęczmień od 19 złotych i 75 groszy do 
20 złotych; otręby pszenne grube 17 złotych i 75 
groszy; otręby pszenne miałkie od 15 złotych i 50 
groszy do 16 złotych; groch polny od 27 złotych do 
28 złotych; groch W iktoria od 29 złotych do 31 zło­
tych; łubin niebieski od 14 złotych i 50 groszy do 
15 złotych; mak niebieski od 81 złotych do 83 zło­
tych.

Poznań, żyto 21 złotych i 25 groszy; jęczmień 
19 złotych i 50 groszy; otręby żytnie od 14 złotych 
i 75 groszy do 15 złotych i 50 groszy; otręby jęcz­
mienne od 15 złotych i 50 groszy do 16 złotych i 50 
groszy; groch W iktoria od 24 złotych do 26 złotych; 
łubin niebieski od 12 złotych i 75 groszy do 13 zło­
tych i 25 groszy.

Lwów. pszenica jednolita czerwona od 26 złotych 
i 50 groszy do 26 złotych i 75 groszy; pszenica je­
dnolita biała 27 złotych i 25 groszy; żyto jednolite 
od 22 złotych i 75 groszy do 23 złotych; otręby 
żytnie z workiem od; 13 złotych do 13 złotych i 25 
groszy; otręby-jęczmienne od 13 złotych i 50 gro-, 
szy do 14 złotych i 50 groszy. ' , i.

Podstawi) opłacalności hodowli z a p e w n i  
j es t  dobr y  z b y t  n a b i a ł u * ®  WAM
spółdzielnia mleczarska, pracująca z w ł a s n ą  c e n t r a l ą  h o d o w l a n ą ,  którą jest

Związek 
i Jajczarskich

Spółdzielni Mleczarskich 
w Warszawie, Hoża 51

O d d z i a ł y :  Lublin, Kapucyńska 1, Łódź, Kościuszki 29, Zanikowa 18. 
S k ł a d y :  B iałystok, S ienkiew icza 28; Brześć n-Bug. Pierackiego 21; Kowel 

W arszaw ska 29; Druskienniki, Łuck, Jagiellońska 99; Równe, 3 Maja 104; 
Baranowicze Szosow a 155; Grodno, Dominikańska 16; Lida, Zamkowa 2, 
Pińsk, Bernardyńska 12, Krzemieniec, K rólewska 2.

H K T n i  ** l e c z y  całkiem  pew nie chore na m otylicę owce 
j |V I > ? l v L  j bydło rogate . Zasięgnijcie opinii lekarza w ete ry ­
nary jnego . D i S  t O  1 jest do n a b y c i a  w każdej a p t e c e .

Generalna Reprezentacja „SERUM1* Spółdz. lek, wet. 
Lwów ul. P iłsudskiego 18.

75 MILIARDÓW PTAKÓW ŻYJE NA KULI 
ZIEMSKIEJ.

Czego ludzie nie zrobią. Obliczono naw et 
liczbę p taków  na ziemi. O kazało się, że p rze­
wyższą. ona w ielokrotnie ilość ludzi. Sam a An­
glia poszczycić się może 200 milionami ptaków , 
gdy ludzi posiada tylko 50 milionów. N a tou rasi 
Nowa Zelandia (koło A ustralii) słynie z w.ejkie.i- 
ilości byd ła ; w ypada tam  1233 krow y na każdy 
tysiąc  ludzi. Nic więc dziw nego, że Now'a Ze­
landia produkuje w ięcej sera, niż cały  św iat 
razem  w zięty.

NAJMŁODSZY DZIADEK ŚWIATA 
MA 32 LAT.

N ajm łodszym  dziadkiem  Francji a także i 
św iata m ożna nazw ać F rancuza Emila_ Beauvin. 
Ożenił się, m ając lat 16 i pól. mając 17 lat i pa­
rę m iesięcy m iał już có rkę ; ta  w y sz ła  zam ąż 
młodziutko — bo w  szesnastym  roku życia — 
ma znów  obecnie córeczkę. N ajm łodszy dzia­
dek zapow iedział, że za 16 lat to jest w  48 roku 
życia  będzie już pradziadkiem .

NIEZWYKLE DZIECKO
W  jednej z osad pod Stam bułem  w  T urcji ży ­

je czteroletn i chłopiec, syn rolnika, w ażący  już 
te raz  65 kilogram ów . W zro st jego odpow iada 
w zrostow i dorosłego człow ieka. W  szóstym  
miesiącu życia dziecko zaczęło rosnąć i rozw '- 
jać się fizycznie z n iesłychaną szybkością, co 
w zbudziło niezm ierne zdumienie w śród  m iesz­
kańców  osady, k tó rzy  odw iedzali tłum nie nad­
zw yczajny  dom rodziców  wielkoluda, podziw ia­
jąc dziecko. Obecnie czteroletni w ielkolud pozo­
staje pod obserw acją lekarzy.

Pom im o sw ego w zrostu , chłopiec nie różnt 
się um ysłow o od sw oich rów ieśników  i chętnie 
spędza czas na  zabaw ach.

RURY ŻELIWNE
niezastąpiony m a t c r  i a ł 
na przewody wodociągo­

we i gazowe 
Trwałe — odporne na ko­
rozję -- najtańsze z powo­
du najniższego współczy­
nnika amortyzacyjnego

Biuro Sprzedaży Rur Zjednoczonych 
Odlewni Polskich

,tR a r o a  otv Sp. z ogr* odo.
W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w i a t  35 

telef.: 209-26 i 274-43
Największe miasta uży­
wają do sieci wodocią­

gowych

RURY Ż E L I W N E
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

r o c z n i e ................................................ 6 zł
półrocznie  3 zł
Kwartalnie  1 z ł 50 gr.
miesięcznie . , . . . — , 50 gr. 

P r z e d p ł a t a  n a  A m e r y k ę :
r o c z n i e .............................1 dolar 50 cent.
półrocznie . . . .  — 75 ce n t
i egzem plarz . . .  — 4 c e n t

P r z e d p ł a t a  n a  F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków  

P r z e d p ł a t a  n a  N i e m c y :
rocznie 8 marek, półrocznie 4 m arki 

Nr konta P. K. O. 576.

ADRES

REDAKCJI I ADMINISTRACJI; 

WARSZAW A 1, 

ulica W ojciecha G órskiego 6. 

Telefon 524-06.

Redakcja rękopisów  nie zw raca. 

Za dział ogłoszeń  nie odpowiada.

C e n y  o g ł o s z e ń :  
za tekstem — cała strona  

Y> strony  
y* strony  
% strony  

w tekście —  cała strona  
strony  
strony  
strony

Yt
Ys

Za w iersz m ilim etrow y l-szp a lto w y za  I® 
szerokość łamu 75 mm — 60 gro szy , za  takiż 

ście  —  70 groszy.

R edaktor odpow iedzia lny: M IKO ŁAJ M IC H A LSK I W yd a w ca : O BO Z ZJED NO CZENIA N AR O D O W E G O p. o. R edaktor naczelny: A N TO N I ZACH EM SKi

Drukarnia „Dom Prasy** S. A„ Warszawa, Marszałkowska 3, Centrala teief. 8-02-40.


